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S P O S T R Z E Ż E N IA .
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K aro l Zem bal z Chabówki, który w lecie 
baw ił w naszych stronach, w rócił znów 

do A m eryki Północnej (do Aberdeen) i na­
desłał nam stamtąd swe spostrzeżenia 
i wrażenia, jakich doznał w czasie pobytu 
na Podhalu. Spostrzeżeniami temi chętnie 
dzielim y się z naszymi Czytelnikami. P. 
Zembal p isze :

B ę d ą c  j e d n y m  z tych  n ie l icznych  szczęś l iw ców , 
k tó rzy  w  tym  ro k u  zwiedzili n asz  kraj i n a sze  u k o c h a ­
n e  P o d h a le ,  p r a g n ą łb y m  c h o ć  w  części po d z ie l ić  się 
spo s t rz eż en ia m i,  jakie w  trze ch  m ies iącach  d e s z c z u  
i p o w o d z i  p o ro b i łe m .

P rz y zn a ję  z radośc ią ,  że P o d h a le  zm ieni ło  się w  o s ­
tatn ich  la tach na  le p sze  nie d o  poznan ia .  N a r ó d  chw ycił  
się już  po ży tec zn ie jsz e j  u p ra w y  ziemi, usuną ł p o w io s e n n e  
n ie d o b o ry ,  tak z w a n y  „ p r z e d n ó w e k " ,  założył w ięcej Kas 
Reiffeisena, a tern s a m e m  o b e z w ła d n i ł  n ie co  l ichw ę  ż y ­
d o w s k ą  i o w e  s łynne  licytacye g o s p o d a r s t w  góra lsk ich ,  
za ło ż o n e  n a w e t  w  z a p a d ły c h  w io sk a ch  szkoły  działają 
też  b e z sp rz e c z n ie  b a r d z o  d o d a tn io .  W re szc ie  w y c h o ­
d zą ca  w  N o w y m  T arg u ,  miła k a ż d e m u ,  „G a ze ta  P o d -  
l ia la ń sk a 41 w p ły w a  b a r d z o  d o d a tn io  na  p o d n ie s ie n ie  
kultury tak na  P o d h a lu ,  jak na  S piżu  i O ra w ie ,  c z e g o  
d o w o d e m  są  liczne k o re s p o n d e n c y e ,  w  g az ec ie  u m ie sz ­
czane .  D o w o d z i  to  w szys tko ,  że z rob i l iśm y  b a rd z o  
wiele, ale o  ileż w ięce j  p o z o s ta ło  nam  je szc ze  d o  zro 
bienia.

O tó ż  p ie rw sz e ,  c o  w p a d a  w  oczy  z w ie d z a ją c e m u  
nasze  u k o c h a n e  P o d h a le ,  to  p ijańs tw o ,  k tó re  tak k o ­
r z e n i  z a p u śc i ło  tutaj,  że a b y  je  w y k arcz o w ać ,  p o t r z e b a

n a  to  lat i to  m o z o ln e j  p racy .  Zw iązki „E leu te ry i44, mi- 
sye, w szy s tk o  to  cz ę ś c io w a  za ledw ie  p raca .  L u d  p r z e s ­
taje p ić  na p ew ie n  krótki czas, lecz p ó ź n ie j  sow ic ie  
so b ie  w y n a g ra d z a  ten  o d p o c z y n e k ,  n ie p o m n ą c  częs to  
n a  z r o b io n e  p rzy rzeczen ia .  Z d a w a ło b y  się, że w  kraju, 
k tó ry  ty lu  m a  św ia tłych  p rzeds taw ic ie l i  w Sejm ie i Ra­
dzie  p a ń s tw a ,  w y p ra c u ją  so b ie  an typ ijacką  us taw ę, n ie 
d o zw a la jąc ą  m ło d z ie ży  d o  2 1  ro k u  u ży w a ć  r o z p a la ją ­
cych  t ru n k ó w ,  jak w ódk i ,  w ina i p iwa, jak to  jest 
w  in n y c h  krajach. W  A m eryce ,  tu, g d z ie  ja je s tem , 
m ło d z ie ż  o b o jg a  płci nie widzi p r o g u  g o s p o d y  d o  2 1  

roku  życia, a n iew ieśc ie  n ig d y  nie w o ln o  p rz e s tą p ić  
p r o g u  k arczm y . W  niedzie le  szynki zam k n ię te .  P rz e ­
k ro c z e n ie  te g o  p ra w a  karane jest u tra tą  raz n a  z a w sz e  
ko n ce sy i  szynkarskie j.  C zy  myślicie, S zan o w n i C zy te l­
nicy, że p rz y  takich p r a w a c h  A m e ry k a  jest sp o k o jn a  
o  p rzy sz ło ść  s w y c h  ob y w a te l i  ? N i e ! T u  p rac u ją  e n e r ­
g iczn ie  n ad  c a łk o w ite m  zn ies ien iem  k arczem , p r z e n o ­
sząc  w y p rz e d a ż  t r u n k ó w  d o  ap tek  i b a r d z o  rz a d k o  do  
o d p o w ie d n i c h  sk ła d ó w .  T o  jest rezultat p ra c y  nie sa ­
m e g o  d u c h o w ie ń s tw a ,  ale i ludzi św ieck ich ,  d b a jąc y ch
0 p rzy sz ło ść  s w e g o  n a ro d u .  N a r ó d  p rze to  jest rzu tny
1 pilny, b o  n ieza tru ty  a lk o h o lem .  A u n a s  jak ? A no 
b e z  w ó d k i  ro b ić  n ie m o ż e m y ;  bez  pijatyki nie s p r z e ­
d a je m y  nic, g d y  k u p u je m y ,  bez  t r u n k ó w  ró w n ie ż  b y ć  
n ie m o ż e ,  w ese la ,  chrzcin ,  a n a w e t  p o g r z e b u  b e z  p ija­
tyki u rz ą d z ić  nie m o ż n a .  A co  na jo k ro p n ie jsz e ,  to  to, 
co się częs to  widzi p o  k a r c z m a c h : o to  nasze  gaździny ,  
t rzym ające  w  je d n e j  ręc e  dz iecko ,  a w  d rug ie j  kieli­
sz ek  lub  kufel i m a lcy  z fajkami, lub  p a p ie ro sa m i  w  u s ­
tach. N ic  też  d z iw n e g o ,  że p rzy  tak iem  w y c h o w a n iu  
jest tak o g r o m n a  liczba g łu c h o n iem y ch ,  id y o tó w  i siet- 
n iaków . Z a tem  nasi p o s ło w ie  po w in n i  d o ło ż y ć  w sze ł-
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kich ń a ra ń  o u ch w a le n ie  us taw y ,  zab ran ia jące j  m ło-  
u . i e ż  picia p rz e d  2 1  rok iem , jak  .ó w n ie ż  i palenia, 
ora w p ro w a d z a ją c e j  zam knięc ie  s z y n k ó w  w  n iedzie le
: ; : ;ta.

)alszym u je m n y m  o b ja w e m  życia n a s z e g o  na 
i o alu, to  złe w y c h o w y w a n ie  m ło d e g o  poko len ia .  
R , e W ychow ują  m łodz ież  tak, j a k  ich w y ch o w y w ali  
■'oc o jco w ie  p rz e d  k ilkudziesięc iu  laty i nie ch c ą  się 
po  sicić z tern, że  w  o b e c n y c h  czasach  w y c h o w a n ie  

b y ć  zupe łn ie  inne, jak by ło  np .  trzydz ieśc i  lat 
Ludzi jest co ra z  więcej, ca łemi m asam i em ig ru -  

!(•!■' d o  A m eryki,  N iem iec ,  Saksonii,  a je szcze  wiel- 
i . o  b ta k u  ludzi u s ieb ie  nie w idz im y . C ó ż b y  się 
Ijo , , V b y  n am  g ran ice  w  świat zam kn ię to  na  kiika- 

■ , 'i. - £  lat, lub  k a z a n o  tym, co  już  kraj opuśc ili ,  na- 
/-:d c ó  n ie g o  p o w ró c ić ?  N ę d z a  naraz  by nam  w oczy 

;rzała, b c  nasza  z iem ia w y c h o w a ć  by nas ju ż  ch y b a  
me potrafiła. G dyO y tak  była p rze sz ła  w  S tanach  Z je d ­
na co n y c h  u s taw a  an ty im m ig racy jna ,  w n ies io n a  w  lu- 

0 . r., a o | newająca, że każdy  e m ig ran t  m usi um ieć  
ć i pisać, inaczej d o s ta ć  do  A m eryki się  n ie  m o ż e ,  

. : di by  to  naszy c h  P o d h a la n  m us ia ło  za w ró c ić  d o  
i ? Bo c h o ć  u nas  są szkoły ,  każ d y  n iem al jak 
, tak kręci,  aby' ty lko dz iec k a  d o  n ic h  n ie  posy -  

P óźn ie j  to  dz iecko ,  g d y  do jrze je ,  żałuje, że  się nie 
yło, ale to  już pó t . iew czdsie .  B a rd z o  s ię  m ylą  ro- 
. e, g d y  m ó w ią ,  że „aby ' ty lko dz iecko  o d ro s ło ,  to 

adu n .e  u m rz e ,  b o  w yślą  g o  d o  A m e r y k i ' ,  lub', że  
i le p szy c h  nauk  nie mieli, a i tak  ży ją“ ; ży jem y  

zasie, g d y  cała lu d z k o ś ć  p rz e śc ig a  się  w  nauce.  
g.ó z nam i b ędz ie ,  g d y  z a trzy m a m y  się w  ro zw o ju  

d łuższy  p rze c ią g  czasu  i zo s tan iem y  w  tyle? Już 
dziś tacy Rusini zaczyna ją  k ie ro w a ć  nami.

W  w y c h o w a n iu  k o n ie c z n e  jest p rz y s p o s o b ie n ie  
. .Jeży p o d h a lań sk ie j  do  życia p rak ty c zn e g o .  C h ło p -  
m szą się u cz y ć  ja k ieg o ś  rzem iosła ,  dz iew czynk i 

g o to w a n ia ,  p ran ia ,  um ie ję tnośc i  n iesien ia  p o m o -  
n ag łych  w y p a d k a c h .  T u  wiele m o g ą  p o m ó d z  
lu d o w e .  P rzy  d o b r y c h  chęc iach  d u ż o  d o k a z a ć

j;. a.
W  da lszym  ciągu  m o ic h  s p o s t r z e ż e ń  za u w aż y łem  

b ra k  n a  P o d h a lu  szko łv  rolniczej .  Ż e  szkoła  ta jes t  
iiam kon ieczn ie  p o t r z e h n a ,  o tern d w ó c h  z J a ń  n i e m a :  
r ą /  że  i z iem ia  i klimat tu  jes t inny. S a m o rz u tn e  d o ś -  
w leżenia w  u p raw ie ,  r o b io n e  p rz e z  naszy c h  m ałych  
-o b u k ó w ,  na  w łasną  rękę, k o ń c z ą c e  się b a r d z o  częs to  
7 ; w . .d em .  p o w o d u ją  tysiące  k o ro n  strat, k tó ry ch  m o g -  

y sm y  p izy  p o m o c y  te jże  szkoły  b ie d n e m u  lu d o w i 
tszczedzić .

T y m c z a s e m  nie o d  rzeczy  by  by ło  r o z s z e rz y ć  
•:cze dział ro ln ic z o -g o sp o d a rc z y  w  „G a z e c ie  P o d h a -  

Kiej" i w p ro w a d z ić  dział kob iecy .  ( O w s z e m ,  m a m y  
T w planie na rok  1914. P rzyp .  Red.).

N ao s ta tek  n a d m ie n ię  je szc ze  o  je d n e j  u je m n e j  n a ­
szej stronie . Jest nią zbytnia, p rz e z  n ik o g o  nie w y m a -  
g na, na rzuca jąca  się w p ro s t  u le g ło ść  w o b e c  rząd u

au s tryack iggo .  W ś ró d  ludu , a także  w ś r ó d  u rzędn icze j  
intelis encyi polskiej w  Galicyi, p o b ie ra jąc e j  w p ro s t  ż e ­
b ra c z e  p e n s > e .  za s łużbę ,  pe łną  p o św ię c e ń ,  p an u ją  
w p ro s t  n ie s łychane  jakieś le g e n d y  o d o b ro d z ie j s tw a c h ,  
jakie n am  rząd  aus tryacki św iadczy . I g d z ie ż  te  wielkie 
d o b r o d z ie j s tw a  ? C zy  w  tej n ęd zy ,  w  jakiej Galicya jest 
p o g r ą ż o n a ?  T e n  s to s u n e k  d o  rząd u  w y tw arza  n ie z n o ś ­
ny typ  ga l icy jsk iego  Polaka ,  p rz y w ią z a n e g o  d o  ż łó b k a  
r z ą d o w e g o  i b a r d z o  częs to  nic p o z a  n im nie w id z ą c e ­
go .  G d y b y  tak iego  cz łow ieka  o d e r w a ć  p e w n e g o  dnia  
o d  t ć g o  ż łóbka ,  sta łby się bezsilny  i b e z rad n y .  Bo on,f 
nie ma p raw ie  po jęc ia  o ż a d n e m  m n em , p rak tycznen ,,  
n ie za leż n em  zajęciu Inaczej i lepiej p o d  tvm  w z g lę d e m  
jest w ś ró d  P o la k ó w  w z a b o rz e  p ru sk im  i rosy jsk im .

R cdz ice ,  posy ła jący  dzieci d o  w y ższ y ch  szkó ł,  p o ­
winni bac zy ć ,  aby  p rzy  n au c e  n ab y w a ły  w ie a z ę  w  róż 
n y ch  p ra k ty c zn y c h  także k ie ru n k ach ,  jak to  jest tutaj,  
w  A m eryce ,  g d z ie  k s iądz  b y w a  częs to  den tys tą ,  a d w o ­
kat sędzią ,  nauczycie l  k o w a le m  itd. Ale też  n a ró d  tu ­
te jszy  dzięki te m u  jest n ieza leżny , b o g a ty  i s w o b o d n y .  
M o ż e  też  śm iało  pa t rzeć  w  przysz łość .

Karol Zembal.

Polska wyprawa naukowa 
na Węgrzech.

Ju ż  o d d a w n a  z a jm o w a n o  się w  k o ła ch  h is to ry ­
k ó w  po lsk ich  m yślą  b l iż sz eg o  z a p o z n a n ia  się z n ie z n a ­
nym i rnateryałami i ź ió d ła m i  d z ie jo w em i,  k ry jącem i się 
p o  l icznych  a rc h iw ach  i b ib l io tekach  w ęg ie rsk ich ,  s ą ­
dząc  s łusznie ,  że z b a d a n ie  ich  p rzyczyn ić  się m o ż e  
w  n ie jed n e in  d o  rozśw ie tlen ia  nasze j  h is to ryk  Myśl tę 
przy w iodła d o  sku tku  w  lecie b. r. k rak o w sk a  A k a d e ­
mia U m ie ję tności ,  w ysy ła jąc  na W ę g ry  w y p ra w ę  n a u ­
k o w ą ,  n a  czele k tórej stanęli p r o te s o r o w ie  U n iw e rs y ­
tetu d r  Jan Ł o ś  i d r  Jan  P tasnik ,  a k tó ra  p rz e z  d w a  
miesiące ,  t. j. s ie rp ień  i w rz es ień  o d d a w a ła  się p o s z u ­
k iw an iom  h is to ryczny .n  w  ró żn y c h  s tro n ac h  W ęg ie r .  
Z a r ó w n o  ze s trony  r zą d u  w ę g ie r sk ie g o ,  a g łó w n ie  m i­
nis te rs tw a s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  jak i ze s t ro n y  za rzą ­
d ó w  b ib lio tek  p ry w a tn y c h  i m iejskich ,  s ta ra n o  się, aby  
U czonym  n aszym  uła tw ić zad an ie ,  nie m ó w ią c  już
0 tern, że w szę d z ie  spo tykali  się oni z życz l iw em  i ser-  

i d c c z n e in  p rzy jęc iem  P o  kilku ty g o d n ia c h ,  s p ę d z o n y c h  
[ w  B u d a p e sz c ie  dla z b a d an ia  a rc h .w u n i  p a n s tw o w e g o

1 licznych tam te jszych  biblio tek , ruszy ła  nasza  w y p ra w a  
d o  S ie d m io g ro d u ,  g d z ie ,  jak  się  s p o d z ie w a n o ,  znalazły 
się m a terya ły  g łó w n ie  z c z a s ó w  kró la  S tefana B a to r e g o .  
W  p o sz u k iw an ia ch ,  w ś r ó d  k tó ry ch  w y p ra w a  do ta r ła  aż  
d o  m a lo w n icz o  p o ło ż o n e g o  w ś r ó d  g ó r  B ra s z o w a  n a d  
g ran icą '  ru m u ń sk ą ,  miłem  u ro z m a ic e n ie m  były przyjęcia , 
jakie z g o t o w a n o  po lsk im  u c z o n y m  tak s t ro n y  b is ­
k u p a  s i e d m io g r o d z k ie g o  w  G yu la feher«y f ,  jak  r ó w n ie ż
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ze  s t ro n y  m iasta  M a ros-bazarhe ly ,  a zw łaszcza  u n iw e r ­
sy te tu  i m iasta  K o to rsvaru ,  stolicy S ie d m io g ro d u .  W  licz­
n y c h  p rz e m ó w ie n ia c h ,  jakie ku pow itan iu  p r z y b y w a ­
ją cy c h  w y g ło sz o n o ,  w y ra ż o n o  też  nadzie ję ,  ż e  w y p ra w a  
ta, w z b o g a c a ją c  d o r o b e k  nauki polskiej, b ę d z ie  też 
w aż n y m  krok iem  d o  naw iązan ia  w z a je m n y c h  s to s u n ­
k ó w  kultura lnych  m ię d zy  P o lakam i a W ę g ra m ' ,  w  sa ­
m y m  zaś  K o to rsvarze ,  ze  w z g lę d u  na  o b c h o d z o n ą  w e 
L w o w ie  ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o ,  o d b y ło  się 
w  czas ie  p o b y tu  p o lsk ich  g o śc i  n a b o ż e ń s tw o  za p o ­
le g ły ch ,  p o d c z a s  k tó r e g o  p o  o d śp ie w a n iu  „B oże  co ś  
P o l s k ę 1, w y g ło s z o n e m  zos ta ło  k a z a r ie  o b o h a te rsk ic h  
w a lk a ch  n a s z e g o  n a r o d u  za w iarę  i o jczyznę .

P r ó t ż  m iast s ie d m io g ro d z k ic h ,  zw iedzi ła  w y p ra w a  
nasze j  A kadem ii  także  b o g a te  a rc h iw a  w  sto l icy  p ry ­
m a sa  W ę g ie r ,  O s trz y h o m iu ,  jak ró w n ie ż  szŁ ieg  miast 
g ó r n o -w ę g ie r s k ic h ,  k tóre ,  jako  na jb liższe  Polsk i ,  z o s ta ­
w ały  z nią, a zw łaszcza  z K ra k o w e m  \*  ionych  
s to su n k ae fc  h a n d lo w y c h .  —  T ak  w ięc  z f M p y m  d o ­
r o b k ie m  n a u k o w y m  i miłemi w s p o m n ie ® |g K  wrócili  
z W ę g ie r  uczen i nasi d o  K rakow a.

Dr. Jan Dąbrowski.

Rządy Sienieńskiego 
w starostwie czorsztvńskiem.

(C iąg  dalszy).

II. P o d o b n y  ch a rak te r  i u p ra w n ie n ia  m a ją tkow e 
posiada ją  także  w y b ra ń c y ,  p o w o łan i  d o  życia p rz e z  
króla S tefana B a to re g o  w  r 1578, k tó rych  obow iązk i 
i u p ra w n ie n ia  w y lic zo n o  dok ładn ie j  za króla Z y g m u n ta  
111 w r. 1590. S tefan  Batory  —  ten d a lek o  w  p rz y sz ­
łoś  patrzący  m o n a rc h a  —  chciał z w y b ra ń c ó w ,  re k ru ­
tu je  ch się  z c h ło p ó w  d ó b r  k ró lew sk ich ,  s tw o rzy ć  
stał ■ p iesze  w o jsk o .  Z każ d y ch  2 0  ł a n ó w  k ró lew sk ich  
mian i o b r a ć  c h ro p ą  „ w y b ra ń c a " ,  z d a tn e g o  d o  w y p r a ­
wy w o jen n e j ,  k tó rem u  n a d a w a n o  1 łan roli, a b y  tern 
łatwi" j m ó g ł  u z b ro ić  się w łasn y m  kosz tem  na w y p ra w ę  
w o je n n ą  — w  ru szn ic ę^  i szab lę  i s iekierę. C h c ą c  g o  
zaś un ieza leżnić  m a ją tk o w o  i p ra w n ie  o d  s ta ro s tów , 
uw aln iano  g o  o d  w szelk ich  c ięża rów  d w o rsk ich ,  to  jest 
ro b o c iz n ,  dan in  i c z y n sz ó w ,  k tó re  m ia n o  roz łożyć  na  
innych  p o d d a n y c h  (s iedzących  n a  19 łanach),  n ie idą ­
cych  na  w y p ra w ę .  M yśl ta  s tw o rz e n ia  z c h ło p ó w  sta­
łe g o  zaw tążku  w o jska ,  w  za sadz ie  d o b ra ,  zos ta ła  j e d ­
n ak  n ie d łu g o  zwichnięta p rz e z  s ta ro s tów , sk ło n n y c h  
bardz ie j  d o  płacenia podatku, zamiast w ysy łan ia  na 
w y p ra w ę  w y b ra ń c ó w ,  aniżeli d o  p o z b y c ia  się  d o s k o ­
n a łe g o  ro b o tn ik a  n a  g r u n ta c h  fo lw arcz n y ch ,  s tara ją  się 
też  w sze lk iem i siłami osłab ić  m a ją tk o w o  w y b ra ń c ó w ,  
a ż e b y  ci zu b o ż e n i  nie byli zdolni d o  p o n o s z e n ia  k o sz ­
tó w  w y p ra w  w o je n n y c h ,  a tern sa m e m  w da lszem  nas-

; tę p s iw ie  okazali się zby tecznym i.  Tak  p o s tę p o w a n o  
i w  n asze m  s ta ros tw ie ,  g d z ie  o g ó łe m  liczono  4 w y ­
b ra ń c ó w .  Tutaj b o w ie m  d z ie rża w c a  s ta ros tw a, Mikołaj 

! P ukarzew sk i ,  za b ra w sz y  w  dn iu  20 lu te g o  1505 r. J a ­
now i Z a b rz e sk ie m u  (w y b ra ń c o w i  z T y lm a n o w y )  20 
o w ie c  i kóz, każe je z a p ę d z ić  na  za m e k  czorsztyńsKi, 
p rz y c z e m  i s a m e g o  w y b ra ń c a ,  d o p o m in a ją c e g o  się 
sp raw ie d l iw o śc i ,  w rz u c o n o  d o  więzienia, w  Którem —  
jak skarżą  się w y b ra ń c y  —  tr z y m a n o  g o  p rz e z  p a rę  
m iesięcy. P o d o b n y  los  spo tka ł  m ieszkańca  wsi G ry w a ł­
du, T o m a s z a  Latałę, k tó rem u  ró w n ie ż  z a b ra n o  27 o w ie c  

i i kóz,  a j e g o  s a m e g o  w rz u c o n o  d o  więzienia. —  T e g o  
ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  dz ie rża w c y  m usia ło  w y w o łać  
skarg i ,  zw łaszcza ,  że  ten ,  c h c ą c  bardz ie j  z u b o ż y ć  w y­
b r a ń c ó w ,  nie o d d a ł  im c a łe g o  łanu roli w  pos ia d an ie ,  
lecz tylko m n ie jsze  części g ru n tu ,  z k tó rych  —  jatc się  

; ska rżą  — nic m o g ą  się w ła s n jm  kosz tem  u zb ro ić  na 
w y p ra w ę .  T e  żale znalazły o d d ź w ię k  w sądz ie  k ró le w s ­
kim — dn ia  b o w ie m  27 czerw ca  1595 r. król p o le c a  

1 S ien ieńsk iem u  n ad a n ie  w y b ra ń c o m  p o  całym łanie roli,
! naka zu jąc  p rzy te m nie  k rzywd z ić  ich, lecz z a c h o w a ć  
| p rzy  d a w n y c h  p ra w a c h  i wo lnośc iach .  W  tym  w y p a d -  
j ku je d n a k  nie n a  w iele  mus iało się p rz y d a ć  p o le ce n ie  

k ró lew sk ie ,  sk o ro  już  5 g r u d n ia  t e g o ż  ro k u  w y b ra ń cy  
ska rżą  się, iż m im o  woli króla. Piot r  S zc z e rb a  (w y b ra -  

i n iec  z M aniów ) i jai<ob K o m o re k  (w y b ran iec  z S zczaw ­
nic) zn a jd u ją  się w  więzieniu,  a byd ła  z a b r a n e g o  na 
fo lw ark  d o tą d  im nie o d d a n o .  Jaki o b r ó t  dal szy sp ra w a  
mię dz y  d z i e r ża w c ą  a w y b r a ń c a m i  w/. ięła — źródła 
z tam tych  c z a s ó w  nie p o d a j ą  nam  wiadomośc i ,  p r a w -  
d o p o d o b n e m  jest j ednak ,  iż sam s taros ta S iem eński 
ukróc ił  s a m o w o lę  Pu k ar ze w sk i eg o ,  uzna jąc sk;s'/.r, . sć  
żą d ań  w y b ra ń c ó w .

Jeżeli p o ło ż e n ie  so ł ty só w  i wybrańców '  s tawało 
się chw ilam i —  z p o w o d u  uciążcń  s tarościńskimi  —  
p rzy k rem , to z tern większą '  s łu sznośc ią  m o ż n a  to zas­
to s o w a ć  do  p o d d a n y c h ,  zw laszcz  :. że ci nie mieli ta­
kich p ra w  i nie posiadal i  przew żnie tak w ielk iego  u p o ­
sażen ia  g r u n t o w e g o .  Z p o w o d u  zmiany  g o s p o d a r k i  
czy n szo w e j ,  p rzy  k tórej p an  liczył n iemal tylko na sa­
m e op ła ty  o d  ch ł o p ó w ,  na g o s p o d a r k ę  fo lw arczną ,  
o p a r tą  na  ro b o c iż m e  jaka się d o k o n u je  w  znacznej  
m ie rze  w XVI w . — stało się o g ó ln e in  o b a rc z a n ie  p o d ­
d a n y c h  n a d m ie rn ą  roboc izną ,  p r zy c ze m  m e z a p o m in a n o  

i o  p o w ię k s z e n iu  danin  i czy nsz ów .  N ie rz a d k o  s ta ro s to ­
w ie  w  d o b r a c h  k ró lew sk ich  ośm iela ją  się  z m u sz a ć  
c h ło p ó w  d o  c o d z ie n n e g o  w y c h o d z e n ia  na  p o la  fol­
w arcz n e ,  d la o d ra b ia n ia  tam  pań szc zy zn y .  1 w  n a s z e m  
s ta ro s tw ie  —  na  m n ie jszą  w p ra w d z ie  skalę  —  p o d o b ­
nie się dzieje . Z am ias t  b o w ie m  1 dn ia  ro b o c iz n y  z ła­
n u  ty g o d n io w o ,  d o  jakiej o b o w ią z a n i  byli ch top i  n a  
p o d s ta w ie  w y ro k u  króla Z y g m u n ta  I z roku  1543, żą­
d a n o  o d  n ich  ju ż  w  1591 r. o  wiele w iększe j  r o b o ­
cizny, p rz y m u sz a n o  ich d o  p o d r ó ż y  dalek ich  w  inte­
re sa ch  sta ros ty ,  czy  d z i e r ż a w e j . N a d to  p o w ię k s z a n o  im 
poda tk i  i dan iny , c h o u a ż  n iek tó re  tylko z d o b r e j  woli —
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jak  m ó w ią  p o d d a n i  —  p r z o d k ó w  były  p ła co n e .  N a ­
p o m n ie n ie  k ró lew sk ie  z dn ia  4 lipca 1591, w z y w a jąc e  
s ta ro s tę  d o  zap rzes tan ia  k rzy w d ,  p rz e sz ło  w id o c z n ie  
b e z  echa,  sk o ro  w  p a r ę  m ies ięcy  p ó źn ie j  p o d d a n i  o  to ż  
s a m o  ska rżą  się  n a  dz ie rża w c ę ,  w y w o łu ją c  tern s a m e m  
n o w e  n a p o m n ie n ie  k ró lew sk ie  ( 6  p a ź d z .  1591).

Dr Józef Rafacz.
(D o k o ń c z e n ie  nastąpi).

O T E A T R Z E .
(D o k o ń c ze n ie ) .

W ie lk ie  z n a cz en ie  m ają  p rz e d s ta w ie n ia  tea tra lne  
p r z y  o b c h o d a c h  n a r o d o w y c h .  P rz y p o m in a ją  nam  chw ile  
m in io n e .  P rz ez  o k az y w an ie  w a ż n y c h  chw il n a r o d u  p o z ­
na jem y  ludzi działa jących, ich zam ierzen ia ,  czyny. O d e r ­
w a n i  o d  t ro sk  życia c o d z ie n n e g o ,  za g łę b iam y  się m yślą 
w  sk a rb n ic ę  c z a s ó w  m in ionych .  U cz y m y  się, czem  d a w ­
niej byliśm y, a  c z em  dzisiaj je s te śm y . Ile ro z rze w n ien ia  
o d c z u w a m y ,  ile w zn ios łych  myśli p r z y w o d z ą  nam  na 
p am ięć  sc en y  k rw a w e  z walki o  w o ln o ś ć  1863, lub  
z n a s z e g o  p o w s ta n ia  c h o c h o ło w sk ie g o .  P rz ez  p r z e d s ta ­
w ien ia  scen ic zn e  zazn a ja m iam y  się  z w y p a d k a m i w s p ó ł ­
czesn y m i,  n. p. sztuki o sn u te  na  tle w yw łaszczen ia ,  czy  
walk c h ło p a  p o lsk ie g o  na P od las iu .  N a  scen ie  w y s tę ­
p u je  P o lak  p rz e ś la d o w a n y  i m y  o d c z u w a m y  ból, ś lem y  j 
s ło w a  w sp ó łc z u c ia  i z a c h ę c a m y  d o  w y trw an ia  w  tej j 

w alce .  C h o ć  m yślą  łączym y  się z nimi, p o z n a ją c  ich 
męki, p rze ś lad o w a n ia .  P o z n a je m y ,  jak n ie cn e  z a p ę d y  
z a b o r c ó w  rozb ija ją  się  o h a r to w n ą  p ie rś  naszą .  Sztuki 
p a t ry o ty c z n e  u cz ą  nas  miłości w sp ó ln e j  nasze j  Matki 
rozda r te j ,  u czą  o d c z u w a n ia  b o lu  jej i b ac zen ia ,  że  m u ­
sim y z a w sze  czuw ać .

U tw o ry  sc en ic zn e  z p rzy k ła d am i ,  w zię tym i p ro s to  
z życia c o d z ie n n e g o ,  p rz e s t rz e g a ją  p r z e d  sku tkam i zła, 
ukazu ją  p rzy k ła d y  d o b ra ,  um o ra ln ien ia  i w p ro w a d z a ją  
w  k ra inę  p iękna .  W idz im y  na scen ie  postac i ,  d la k tó ­
ry ch  c z u ie m y  p o d z iw ,  u w ie lb ien ie  i g o r ą c ą  ch ę ć  naś la­
d o w an ia ,  to  z n ó w  p a łam y  nienaw iśc ią ,  b rzy d z im y  się 
: h  czynam i,  nie licującymi z g o d n o ś c ią  ludzką .  W y p a ­

dek, jaki s ię  ro zg ry w a ,  a na  k tóry  pa t rzym y , jak na  
v.ywy, n ie szczęśc ie ,  m o ż e  myśl rzu c o n a ,  p rzy k u w a ją  

w a g ę  słuchacza ,  zm u sza ją  d o  za s tanow ien ia
N a  wsi w iele jest m iłości d o  z a b a w  scen icznych ,  

.viadczą o  tern n p  jasełka, szbpk i,  h e ro d y .  1 w  każdej 
. ie jscow ości jest  w ielu chę tnych ,  m a jących  za p a ł  d o  
duki. Są na  po lsk ie j wsi talenta, k tó re  nieraz g iną  za ­

pomniane, b o  nie m o g ą  sw em i z d o ln o śc iam i za jaśn ieć ,  
. liema, k to b y  się  nimi zao p ie k o w a ł .  A z p e w n o śc ią ,  
g d y b y  gęsto" ro zs ia n e  p o w s ta ły  d ru ży n y  teatralne,  p rz y ­
czyn ia łyby  się d o  o d k ry c ia  zd o ln o śc i  i w y p ro w a d z e n ia  
ich  n a  św ia t szeroki.  Z n a m  góra la ,  Jó z k a  W ęg la rza ,

k tó r e g o  m a rz e n ie m  życ ia  iść  w  św ia t  i w y s tę p o w a ć  n a  
d e s k a c h  teatra lnych . C z y  p lan y  w y k o n a ,  czy  zab łyśn ie  
k iedy —  nie  w iem . L ecz  zn a m  j e g o  o g n is ty  z a p a ł  d o  
sztuki I z tak ich  z a p a ln y c h  m o ż n a  s tw a rz ać  d ru ży n y  
tea tra lne  A o  p r z e w o d n ik a  to  ju ż  ła tw o .  M o ż e  nim 
b y ć  k ażd y ,  zna jący  lud, je g o  d o le  i n ie d o le ,  j e g o  p o ­
t r z e b y  i w y m ag a n ia .  N auczyc ie l  lu d o w y ,  m ieszka jąc  na  
wsi,  s tyka  się  z lu d e m ,  z p a  k aż d e g o .  I  on ,  zna jąc  z n a ­
cz en ie  w id o w isk  sc en icznych ,  m ó g łb y  z e b r a ć  kilku c h ę t ­
nych ,  zachęcić ,  p o u c z y ć ,  a z p e w n o śc ią  p o s łu c h  z n a j ­
dzie  i ła tw o  o d b ę d z i e  się  p rz e d s ta w ie n ie .  O czyw is ta ,  
d la  k a ż d e g o  p oczą tk i  b ę d ą  t ru d n e .  N ie c h  raki, co  n i g ­
d y  n ie  n aw y k ł  ko»ić, w e ź m ie  p ie rw sz y  raz k o s ę  d o  r ę ­
ki. M a ch a  i m ach a ,  b ą b le  w ie lg a śn e  na  pa lca ch  w y s k o ­
czą, p o t  z czu ła  ‘c iu rk iem  się  po le je ,  a t r a w a  jak stała, 
tak  stoi i w szys tk iem i b a rw am i k w ia tó w  u śm ie c h a  

j się d o  ja sn e g o  s łonka .  P o te m  się już  p o m a łu  ; w p ra w i 
I i p r a c a  m u  i^ k ie ’« p o r o  i w p ra w n ie .  T o  s a m o  jest z ludź- 
| mi, k tó rzy  W y#ffpują na scen ie  W y s tę p u ją  p o  raz  p ie rw ­

szy, a tu  na  saft ludzi pe łno ,  w szy scy  się na  m e g o  p a ­
trzą, a on  musi w szys tko  ładn ie  i to  na  p a m ię ć  p o w ie ­
dzieć, z rozm aitym i je szc ze  ru ch am i.  M usi baczyć ,  że- 

! by  się w szys tko  p o d o b a ł o  i by ło ,  lak ty  we. Musi b o -  
S1 lem  d o  łez  w z ru sz y ć  i śm ie c h e m  p o rw a ć ,  m usi się s ta ­

rać, a b y  s łuchacze  p o  sk o ń c ze n iu  p rz e d s ta w ie n ia  wyszli 
p o d n ie s ie n i  na  d u ch u ,  ro z ruszan i .  C z y ta m  g d z ie ś :  
„ A m a to ro w ie  w łośc ian ie ,  w y s tę p u ją c y  p o  raz  p ie rw sz y  
na  scenie ,  w j  konali sw e  ro le  n a d s p o d z ie w a n ie  d o b r z e  
i p rze d s taw ie n ie  w yw ar ło  n a  s łu c h ac za ch  g łę b o k ie  w ra ­
żenie , ok la skom  nie by ło  k o ń c a “ .

C h c ą c ,  ż e b y  p rz e d s ta w ie n ie  w y p a d ło  d o b r z e ,  m usi 
się sz tuka  p o d o b a ć .  Tu  z n ó w  k ie ro w n ik  (reżyser)  p o ­
w in ien  w y b o re m  się  zająć. T o  w a ż n a  rzecz .  Musi o n a  
o d p o w ia d a ć  r o z w o jo w i  dan e j  okolicy  i m usi  w z b u d z ić  
za in te re sow an ie .  Jeżeli p ie rw sz e  p rz e d s ta w ie n ie  się nie 
uda .  to  na d ru g ie  ju ż  nikt nie p rzy jdz ie .  U tw ór ,  m ający  
b y ć  w ys taw iony ,  p o w in ie n  b y ć  treścią  zb l iżony  d o  ży ­
cia ludu , n ap isan y  językiem  p ro s ty m .  Krótki, o  b u d o  
wie jasnej ,  treści p o ucza jące j ,  myśli w znios łe j .  W a ż n ą  
rzeczą, jakiej m o w y  używ ać,  czy  ks iążkow ej,  czy też 
g w a ry  m ie jscow ej  ? M o je m  zd a n ie m ,  p o w in n i  ak to rzy  
w ie jscy  u ż y w a ć  takiej m o w y ,  jaką p o s łu g u ją  się  w  d o ­
mu. C zu ją  się, jakby  w  sw o im  żyw iole ,  s ło w a  p ły n ą  im 
p o to c zy śc ie ,  b e z  za jąknienia w y m aw ia ją  całe zdania . 
A g d y  w y s tę p u ją  p o  raz p ie rw sz y  i chcą  u ży ć  m o w y  
książkow ej,  jest im o n a  b ą d ź  co  b ą d ź  ob ca ,  raz p o w ie  
w  sw ej g w a rz e  m ie jseuw ej,  d rug i raz w  b rzm ien iu  
m o w y  literackiej. I p o w s ta je  b ig o s  r ó ż n o r o d n y ,  b ez  
h arm o n i jn e j  całości. Ale oczyw is ta  w szyscy  am ato rzy  m u ­
szą w ład a ć  na  scen ie  je d n ą  m o w ą ,  a ż e b y  z a c h o w a ć  p e ­
w ien styl. Bo nic p rz y k rz e js z e g o  dla ucha ,  jak s łuchać  
raz m o w y  książkow ej,  d rug i  raz g w a ry  z n ó w  je g o  
w łasn y ch  w z o r ó w  u reg o  s a m e g o  ak tora .  Z a w s z e  u ż y ­
w ać  g w ary ,  p ie lę g n o w a ć  j.i, ch ro n ić  o J  z a g u b y .  Z resz tą  
u tw ó r  w y p o w ie d z ia n y  w  g w a r z e  m ie jscow ej,  najłatwiej 
trafia d o  serca. Taki p rzyk ład  d a ł n a m  ks. S zu r  z ,W o -
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ze m  D rz y m a ły " .  C h c ą c  z o r g a n iz o w a ć  teatr,  z e b ra ł  kij* 
k u n a s tu  c h ło p c ó w  i d z iew cz ą t  w ie jsk ich  i czytał im ten  
u tw ó r  tak, jak by ł n ap isany .  „ W ó z  D rz y m a ły "  nie p o ­
d o b a ł  im się. N a  d r u g ą  n iedz ie lę  za p ro s i ł  tych  sa m y ch  
w łośc ian  i czyta ł im ten  sam  u tw ó r ,  ale już  p r z e r o b io ­
ny  i d o s to s o w a n y  d o  g w a ry  m ie jsc o w e j .  T e ra z  s p o d o ­
b a ł  im się, z z a ch w y te m  zgodzili  s ię  na  w ystaw ien ie  
i ro ze b ra l i  w szys tk ie  role. N ie  m n ie jsz ą  w a g ę  p rzy w ią ­
zu ję  d o  s tro jów , a rużyny  w łośc iańsk ie  u k a z y w a ć  się 
p o w in n y  w s tro ja ch  lu d o w y c h .  C o r a z  m nie j w id ać  
p ię k n e  kam ize le ,  portk i cy f row ane .  S tro je  lu d o w e ,  p ię k ­
ne ,  b a r w n e ,  w y p ie ra n e  są  p rz e z  b rzy d k ie ,  szare ,  a m e -  
ryckie , czy  p rusk ie .

N ie m a ło  p rzy c zy n ia  się  d o  p o w o d z e n ia  p rz e d s ta ­
w ien ia  sala teatralna.  B a rd z o  cz ęs to  o d b y w a ją  się  p r z e d ­
s taw ien ia  w  karczm ie .  A to  jes t  złe. T raci się  na  n a s ­
tro ju ,  g d y  r o z c h o d z ą  się  w y z ie w y  a lk o h o lo w e .  Sala 
p o w in n a  b y ć  ja sn a  i czysta . I g d y  się  p rzy jd z ie  d o  sali 
p ięknej,  u s t ro jo n e j  kwiatami, to  o k o  s ię  radu je ,  d u s z a  
należycie  nas tra ja  i m im o w o li  p o ió w n u je  się  ze  s m r o d -  
liw em , za tęch łem  p o w ie t rz e m ,  p rzes iąkn ię tem  d y m e m  
i w y z ie w am i gorza łk i .  1 chę tn ie j k aż d y  p rz y jd z ie  d o  
teatru ,  b o  tu  p .ęknie j,  p o s ły szy  coś, a nie b ę d z ie  się 
za truw ał  karczm ą.

Ustały p ra c e  w  p o lu  D u ż o  jest c z asu  w  d ług ie  
je d n o s ta jn e  w ieczo ry .  G ó ra le  i góralk i ,  m a jąc  te raz  w ię ­
cej w o ln y c h  chwil,  n iech  o b r ó c ą  je na  sz lache tną  z a ­
baw ę .  I p rz e d s taw ia ją c  wielkie w y p a d k i  n a s z e g o  życia 
n a r o d o w e g o ,  n iech  b u d z ą  zapał ,  k rze szą  iskry  m iłośc i  
o jczyste j ziemi. U kazu jąc  w a ż n e  chw ile  w ie k ó w  m in io ­
nych ,  n iech  sieją u św ia d o m ie n ie  n a r o d o w e ,  n iech  b ó ­
lem w zrusza ją ,  a r a d u ś r ą  krzepią.  W id z o w ie  zaś, sk ła­
da jąc  m ałą  o p ła tę  w s tę p u ,  w y d a tk ó w  tych  nie pożałują . 
W ró c i  się  im to  w z a d o w o le n iu  w e w n ę t rz n e m  i w  n a u ­
ce, jaką od n io są .  T ea tr  pow oli ,  n ieznaczn ie ,  a ciągle 
p rzyzw ycza ja  d o  sz lachetne j  rozryw ki,  a o d c ią g a  o d  j  
w y z ie w ó w  a lk o h o lo w y c h ,  o d  b r u d u  i s m r o d u  karcz ­
misk, jakie się  rozs iad ły  n a  z iem iach  po lsk ich  i w y sy ­
sają k rew  se rd e cz n ą ,  siły, p ra c e  c h ło p a  n a s z e g o .  K siąż­
ka, gaze ta ,  tea tr  zw rac a ją  u w a g ę  na to  s t raszne  zło 
i p rz y n o s z ą c  u św ia d o m ie n ie ,  w yp iera ją  o w ą  h a ń b ę

Stach Szaruga.

Rozłam  w fó ls k .  Stronnictw ie L-udowem.
D o n o s i l i śm y  ju ż  k ilkakro tn ie  o d o k o n u ją c y m  się 

ro z ła m ie  w  P o lsk ie m  S tronn ic tw ie  L u d o w e m .  Rozłam  
ten  za rysow a ł  się  z u p e łn ie  w yraźn ie  na  z jeździe  R ady  
N a c ze ln e j  te g o  s t ro n n ic tw a  w  dn iu  13 g r u d n ia  w R ze­
szow ie .  W  o b r a d a c h  R ady  nacze lne j  b ra ło  udz ia ł  100 
d e le g a tó w  s tro n n ic tw a  i 5 0  gośc i ,  s p r o s z o n y c h  p rz e z  
p o s ła  S tap iń sk iego ,  k tó ry  p rze d s taw ia ł  s ię  n a  z jeździe  
jako ofiara  polityki u g o d o w e j  z rz ą d e m  i ze  s ta ń c z y ­

kam i. B a rd z o  o s tro  a takow ał  S tapiński iu a o w c a-m in is tra  
D łu g o sz a ,  o raz  p o s łó w - tu d o w C ó w  hr. R eya i hr. La­
so ck iego .

N a s tę p n ie  p rze m aw ia ł  w ic e p re z e s  Koła po lsk ieg o ,  
lu d o w ie c  p o s e ł  K ędz io r .  M ó w c a  ten  za rzuca ł  S tapińs-  
k ie inu  c h w ie jn o ść ,  p o l i ty k o w a n ie  n a  w łasną  rękę ,  b e z  
w ie d z y  k lu b u  i b ra n ie  p ie n ię d z y  o d  rządu .  O d  p r e z y ­
d e n ta  m in is trów  hr. S tu rg h k a ,  wziął S tap ińsk i 80 .000  
k o ro n  i p rzy rze k ł  za to, że  b ę d z ie  p o p ie ra ł  po li tykę  
r z ą d u  i p o l i ty k ę  s ta ń cz y k ó w ,  czyli tak zw ane j  p raw icy  
n a ro d o w e j .  P re z y d e n t  m in is t ró w  m a  je szc ze  wiele d o  
p o w ie d z e n ia  o in nych  s p r a w k a c h  p. S tap iń sk ieg o .  W o ­
b e c  tych  p o tw o r n y c h  w ia d o m o ś c i  —  o św ia d c z y ł  p o se ł  
K ę d z io r  —  K lub  lu d o w c ó w  stracił zaufan ie  d o  S tap iń s ­
k iego .  P o  p r z e m ó w ie n iu  p o s ła  W itosa ,  k tó ry  w ytykał 
r ó ż n e  w a d y  polityki S tap iń sk ieg o ,  m in is te r  D łu g o s z  dał 
p o g lą d  cy frow y  na  dz ia ła lność  te g o  w o d za .  1 t a k : na  
w y d a w n ic tw o  „G a ze ty  P o w s z e c h n e j " ,  w y d a w a n e j  
w  sw o im  czasie  p rz e z  S tap ińsk iego ,  daw a ł  m in is te r  D łu ­
g o s z  p o  1 2  tys ięcy  k o ro n  m ies ięczn ie  O d  ż y d a  P o p -  
p e ra  za  p o p a r c ie  g o  p rzy  jak im ś p ikan tnym  in teresie  
wziął S tap ińsk i 20  tysięcy  k o ro n ,  o d  żyda  Jo n a sz a  30 
tysięcy k o ro n .  Za k o n c e s y ę  na  Bank lu d o w y  wziął 100 
tysięcy  ko ro n ,  a  „ jeszcze  m u  się  patrzy  100“ . N a s tę p ­
nie w m ie sza ł  s ię  S tapiński d o  s łynnej sp ra w y  „'Cana- 
dian  Pacific". W  p rz e c ią g u  4 m ies ięcy  w  tym  roku  
wziął S iapiński o d  rzą d u  120 tysięcy k o ro n  — 40  n a  
w y b o ry ,  a 80 na  „ I lu s t ro w a n e g o  K urye ra  C o d z ie n n e g o " .  
D o d a w s z y  in n e  cyfry, k tó re  m in is te r  p oda ł ,  o g ó łe m  
w z i ą ł  S t a p i ń s k i  z a  s w o j ą  p o l i t y k ę  503 ty­
siące, Q8 8  ko ro n .  M i n i s t e r  D ł u g o s z  z a r ę c z y ł ,  
ż e  c y f r y  t e  s ą  p r a w d z i w e .

P rzem aw ia li  n a s tę p n ie  pp .  Ś redn iaw sk i,  Banaś, 
B o m b a ,  Styła, p o c z e m  w y b ra n o  m ó w c ó w  g en e ra ln y c h  
za S tap ińsk im  d ra  M. G re k a  ze  L w o w a ,  p rzec iw  n ie m u  
p os ła  J a k ó b a  Bojkę. Z g ło s z o n o  p o te m  sz e re g  rezolucyi,  
nad  k tó rem i g ło so w a l i  g łó w n ie  po śc iąg a n i  p rz e z  Sta­
p iń sk ie g o  gośc ie .  P o  u c h w a len iu  rezo lucyi —  „że 
o d ła m  p o s łó w ,  sk u p io n y c h  o k o ło  „P iasta" ,  um oż liw ia  
tylko reakcyę ,  t. j. w s te cz n ic tw o  i za co fań s tw o "  —  p o ­
seł Bojko  o św iadczy ł ,  że  w s z y s c y  p o s ł o w i e  
w  l i c z b i e  I d  o p u s z c z a j ą  s a l ę ,  b o  g ło su ją  lu d z ie ,  
k tó rzy  d o  Rady nacze lne j nie należą.

O d  tej chwili S tap ińszczacy  radzili w  sali i u c h ­
walali co ra z  o s trze jsze  rezo lucye ,  a po s ło w ie - lu d o w c y ,  
z g r u p o w a n i  ko ło  g a z e ty  „P ias ta" ,  radzili z n ó w  o s o b n o .  
O ś w ia d c z y l i  on i ,  że  o d m a w ia ją  w aż n o śc i  u c h w a ło m  
R ady  nacze lne j ,  b o  g ło sow a li  za  n iemi zausznicy  S ta­
p iń sk ie g o ,  a nie cz ło n k o w ie  R ady  i dodal i ,  że  z u c h ­
w ałam i tem i liczyć się  n ie będą .

A za tem  —  w s tronn ic tw ie  lu d o w e m  w o jn a  n a  
całej linii. D e c y d u ją c y m  je d n a k  m o m e n te m  jej b ę d z ie  
d o p ie ro  k o n g re s ,  czyli o g ó ln y  zjazd l u d o w c ó w  z ca ­
łe g o  kraju . O b e c n ie  zanosi  się na  w a ż n e  zm iany  w  skła­
dzie  m in is trów  z p o w o d u  z a ta rg u  u lu d o w c ó w .
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Przegląd polityczny.
(U s taw a dla p r z y b y s z ó w  d o  A m eryk i.  —  E c h a  z Bał­
k a n ó w .  —  S a m o rz ą d  w  K ró les tw ie  Po lsk iem . —  R e­

fo rm a  w y b o rc za ) .

B a rd z o  w a ż n a  w ia d o m o ś ć  nad e sz ła  ze S tan ó w  
Z je d n o c z o n y c h  A m eryk i P ó łn o cn e j  M ianow ic ie  Izba 
r e p r e z e m a n tó w  u c h w a l i ł a  „bill im m ig racy jn y " ,  czyli 
u s t a w ę  d l a  e m i g r a n t ó w ,  p rz y b y w a ją c y c h  d o  
A m ery k i ,  żąda jącą  o d  k a ż d e g o ,  kto d o  A m eryki p rz y ­
b y w a ,  a b y  um ia ł  w ia a a ć  w  je d n y m  z ję z y k ó w  w  s ło ­
wie i p i ś m i e .  P o s ta n o w ie n ie  to  w  razie uzyskan ia  

m o c y  p raw n ej ,  b y ło b y  o g r o m n e m  u tru d n ie n iem  d la  na  ­
s z y c h  w y c h o d ź c ó w ,  k ió rzy  cz ęs to  um ie ją  ty lko czytać, 
a p isać  w ca le  nie, a ibo  też b a r d z o  słabo. Ale to też  
o iw o rz y  o c z y  n aszy m  ro d z ic o m ,  k iórzy częs to  w szys tko  
ron ią ,  a o y  ty lko dzieci d o  szkoły  m e posy łać .  O b e c n ie  
tak iem u, co  n ic  nie umie, g r o d z ą  d r o g ę  d o  Ameryki.

P o ł o ż e n i e  w  B u ł g a r y i  jes t  dalej b a r d z o  za- 
w ikłane.  P o s ło w ie  socyaliści d o m a g a ją  się  z a p r o w a d z e ­
n ia  innej fo rm y  rządu ,  m ia n o w ic ie  rząd u  r e p u b l ik a ń s ­
k iego ,  to  znaczy ,  a b y  B u łgarya  by ła  r z e c z p o s p o l i t ą ,  
z  w y b ie ra n y m  p ie z y d e n te m  na czele  i p o łą cz en ia  z in -  
n e m i  p ań s tw am i ba łkańsk .em i.  Inni d o m a g a ją  się u s tą ­
p ien ia  o b e c n e g o  rządu  i z a p ro w a d z e n ia  n o w e g o ,  w y ­
b ie ra n e g o  p rz e z  p a r lam en t ,  a n ie  p rz e z  k ró la  m ia n o ­
w a n e g o .  P rą d  p rz e c iw  Rosyi w z m a g a  się  w  Bułgaryi,  
a w  s to su n k u  d o  Austryi p o le p sz y ły b y  się  s tosunki,  
g d y b y  A ustrya  p o p ie ra ła  B u łgaryę  p rzy  rewizyi p o k o ju  
buka i esz te ń sk ie g o .

P a r lam en t  w  R u m u n i i  uchw alił  j e d n o g ło ś n ie  u s ­
ta w ę  o  w cie len iu  zd o b y te j  na  Bułgaryi ziemi, zw anej 
D o b ru d ż ą .

S a m o r z ą d  d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  
k tó rym  za jm o w a ła  się i D u m a  i ro sy jsk a  R a d a  pańs tw a ,  
u w a ż a ć  należy  za p o g r z e b a n y ,  a w  k aż d y m  razie za 
n ie n ad a jąc y  się dla P o la k ó w  d o  przyjęc*a. M oska le  w y ­
rzucili z te g o  p ro jek tu  s a m o rz ą d u  zu p e łn ie  j?zyk  p o ls ­
ki i chcą  narzuc ie  w  g m in a c h  p o lsk ich  język  rosyjski. 
P o s ło w ie  po lsc y  w D u m ie  b ę d ą  zwalczali ten  n o w y  
za m a c h  rosyjski na  Polskę.

S p r a w a  g a l i c y j s k i e j  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j  u g rz ę z ła  z n o w u .  P o s ło w ie  p o lsc y  o=iągnęli m ię ­
d zy  s o b ą  z g o d ę : zgodz il i  się zn ieść  ku ry ę  średn ie j  
w łasn o śc i ,  z g o d z o n o  się na  zniesienie p r o p o rc y o n a l -  
n o śc i  w  trzech  m iastach,  z g o d z u n o  się na  1 0  o k r ę g ó w  
d w u m a n d a to w y c h  w iejskich .  O ś w ia d c z o n o  się za  8 

cz ło n k a m i W y d z ia łu  k ra jo w e g o  ( 6  P o lak ó w ,  2 Rusi­
n ó w ) .  N a  to  Rusini podn ie ś l i  n o w ą  w o jn ę ,  tak, że  ro ­
k o w a n ia  z nimi zos tały  ze rw an e .  W o b e c  te g o ,  że  R u ­
sini g r o ż ą  w o jn ą  i w  par lam enc ie ,  rząd  ma o d ro c z y ć  
p a r la m e n t  i rządzić  d r o g ą  r o z p o rz ą d z e ń .  W szy sc y  p o s ­
ło w ie  po lscy  mają w y d a ć  w  tej sp ra w ie  p ism o  do  
n a r o d u .

LISTY.
Myślenice, w g r u d n i u  3913 r.

K r a k o w s k i  Z w ią z e k  o k r ę g o w y  T .  S .  L .  u r z ą d z i ł  
w o s i a i m m  c z a s ie  k i l k a  Z ja z d ó w  o ś w ia to w y c h ,  n .  p. 
w C h r z a n o w ie ,  W ie l i c z c e ,  W a d o w i c a c h  i M y ś l e n i c a c h ,  
a b y  w  t y c h  m i a s t a c h  p o w ia t o w y c h  z a in t e r e s o w a ć  
i p o z y s k a ć  n o w e  z a s t ę p y  c z ło n k ó w ,  p r z e d e w s z y s tk i e i n  
w śró d  d u c h o w ie ń s tw a ,  n a u c z y c ie l s tw a  i l u d u  s a m e g o ,  
d l a  p r a c y  T .  S  L .

O s t a t n i  t a k i  Z ja z d  o d b y t  s ię  w  M y ś l e n i c a c h ,  
m ie ś c ie  p u w ia to w e m ,  do  k tó r e g o  n a l e ż y  65 g m i n  —  
n ie s te ty  b a r d z o  z a n i e d b a n y c h  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m .  
Z ja z d o w i  p r z e w o d n ic z y !  p. T .  T a b a c z y n  ski, p r e z y d y u m  
h o n o r o w e  tw o r z y l i  p p .  d r o w a  K l a k u r k o w a  i k s .  p ro f .  
N o d z y ń s k i ,  r e f e r a ty  w y g ło s i l i :  p. W i e r c z a k  „O m e ­
to d a c h  p r a c y  o ś w ia to w e j  n a  w s i “ i p. p r o f  F r a n c i ­
s z e k  N o w a k  „ S ta n  K u l tu r a ln y  i e k o n o m ic z n y  p o w ia t u  
m y ś l e n ic k ie g o " .  Z  o s t a tn ie g o  r e fe ra tu ,  w k t ó r y m  p r e ­
l e g e n t  u w z g lę d n i ł  s p r a w ę  p i j a ń s tw a ,  te j  p r a w d z iw e j  
p la g i  lu d n o ś c i  g ó r a ls k i e j ,  p r z y to c z y m y  k i lk a  s z c z e g ó ­
łó w  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h .  Z w ró c i ł  m ię d z y  i n n e m i  
u w a g ę ,  że  s ą  w sie ,  w  k tó r y c h  p i j a ń s t w o  s z e rz y  s ię  
w  z a s t r a s z a j ą c y  s p o só b ,  a  lu d n o ś ć  w ie j s k a  n is z c z e je  
f izy c zn ie ,  m o r a l n i e  i e k o n o m ic z n ie .  S ą  to  p r z e d e w -  
s z y s t k i e m  w s ie  t u t e j s z e g o  p o w i a t u :  1) D o l n a  w ieś ,  
2) J a s i e n i c a ,  3) R u d n i k ,  4) S u łk o w ic e .  N a  sz c z ę śc ie  
s ą  g m in y ,  k tó r e  z c h w i l ą  w y g a ś n ię c iu  p r a w a  p r o p i ­
n a c j i ,  n ie  c h c ia ły  u  s ie b ie  w y s z y n k u .  S ą  to  n a s t ę ­
p u j ą c e  w s i e :  1) B i e ń k ó w k a ,  2) B r z ą c z o w ic e ,  3) B u ­
d zó w ,  4) B y s i n a ,  5) G r z e c h y n ia ,  6) J a w o r n i k  ( s p rz e ­
d a ż  t y l k o  w  z a m k n i ę t y c h  f l a s z k a c h ) ,  7) M a le j o w a  
( s p rz e d a ż  t y l k o  n a  s tacyd  k o le jo w e j ,  d a l e k o  o d  wsi),  
8) S k o m i e l n a  c z a r n a ,  9) S p y tk o w ic e ,  10) W ie c ie r z a ,  
11) W ię c ió rk a ,  1 2 ) W o la  R a d z i s z o w s k a ,  13) W y s o k a ,  
14) Z a s a ń ,  l o )  Z a w a d k a .

P o d n ió s ł s z y  r o z s ą d e k  t y c h  r a d  g m i n n y c h ,  k tó r e  
s ię  sp rz e c iw i ły  n a d a n iu  k o n s e n s u  w  s w o ic h  g m in a c h ,  
zw ró c i ł  p r e l e g e n t  u w a g ę  n a  s m u t n y  f a k t ,  że  w  t u t e j ­
s z y c h  p o w ia t a c h  p o d g ó r s k i c h  j e s t  d u ż o  lu d z i  c h o r y c h  
n a  p a d a c z k ę ,  z u p e łn y c h  id y o tó w  i lu d z i  o p o p ę d a c h  
p r z e c iw n y c h  n a t u r z e  n o r m a l n e g o  cz ło w ie k a .  R e f e r a t  
t e n  w y w o ła ł  w r a ż e n ie  p r z y g n ę b ia j ą c e ,  ś w ia d c z ą c e  w y ­
m o w n ie  o s t r a s z n y c h  s k u t k a c h  a l k o h o l i z m u  w ś r ó d  
b ie d n e j  lu d n o ś c i  t e g o  p o w ia t u  P o  o ż y w io n e j  d y s k u s y i ,  
w  k tó re j  z a b ie ra l i  g lo s  pp .  ks. p ro f .  N o d z y ń s k i ,  b u r ­
m i s t r z  K le b e r t ,  a d w o k a t  d r .  K l a k u r k a ,  W i e r c z a k  i in n i .  
u c h w a lo n o  j e d n o m y ś l n i e  w n io sk i ,  p r z e d ło ż o n e  p rz e z  
Z w ią z e k  E le u t e r y i  w  K ra k o w ie ,  d o m a g a ją c e  s ię  u r z ą ­
d z a n ia  s y s t e m a t y c z n y c h  o d c z y tó w  i p o g a d a n e k  o s z k o d ­
l iw o śc i  a l k o h o lu  — o i le  m o ż n a  — z o b r a z a m i  ś w ie t l ­
n y m i ,  z w ła s z c z a  z a ś  w  p o r z e  j e s i e n n e j  i z im o w e j ;  
o r g a n iz o w a n ia  w c a ły m  o k r ę g u  Z w ią z k ó w  „ E l e u te r y i " ;  
p r z e p r o w a d z e n ia  w  c i a ła c h  u s t a w o d a w c z y c h  p r o j e k t u  
u s t a w y  o z a m y k a n i u  s z y n k ó w  w n ie d z ie le  i ś w ię t a  i td .
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Jordanów, 4  g r u d n i a  1913  r.
N a  p o s ie d z e n iu  W d n iu  22 l i s t o p a d a  b .  r .  z a s t a ­

n a w ia ła  s ię  t u t e j s z a  R a d a  g m i n n a  n a d  t e m ,  j a k i  s y s ­
t e m  o ś w ie t l e n ia  m i a s t a  b y łb y  u  n a s  n a j l e p s z y .  P o  
d łu ż sz e j  d y s k u s y i  u c h w a lo n o  j e d n o g ło ś n i e  o d n ie ś ć  s ię  
w  t e j  s p r a w ie  o r a d ę  do  m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  p u b ­
l ic zn y c h .

N a  t e m  s a m e m  p o s ie d z e n iu  p r z y ję to  eto w i a d o ­
m ośc i  p i s m o  W y d z ia łu  k r a jo w e g o ,  w y r a ż a j ą c e  u z n a ­
n ie  t u te j s z e j  g m in i e  z a  3 - k r o tn e ,  w p ra w d z ie  b e z s k u ­
te cz n e ,  w  b ie ż ą c y m  r o k u  s t a r a n i a  o z a ło ż e n ie  p rzy  
tu te js z e j  5 -k la»ow ej  s z k o le  d o p e ł n i a j ą c y c h  k u r s ó w  
p r z e m y s ło w y c h .  U s p r a w ie d l iw ia  W y d z i a ł  k r a jo w y  tę  
n a  ra z ie  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź  b r a k i e m  p o t r z e b n y c h  
fu n d u s z ó w  i rob i  n a d z ie ję ,  że  w  p r z y s z ły m  r o k u  n i e ­
z a w o d n ie  k u r s a  te  p r z y  tu te j s z e j  s z k o le  za łoży .

P r z y  k o ń c u  te g o  p o s ie d z e n ia  p o s ta w i ł  r a d c a  M a-  
j y a n  K o h le r  w n io s e k ,  k t ó r y  R a d a  j e d n o g ło ś n i e  u c h ­
w a li ła ,  a b y  p r z y  tu te j s z e j  5 - k la so w e j  s z k o le  m ię s z a -  
n e j ,  p r z y  k tó re j  p r a c u je  o b e c n ie  8  s i ł  n a u c z y c ie l s k ic h ,  
p r z y n a jm n ie j  p o ło w a  p o s a d  o b s a d z o n a  b y ł a  u k w a l i f i -  
ł o w a n e m i  m ę s k ie m i  s i ł a m i  n a u c z y c ie l s k ie m i .  W n i o s ­
k o d a w c a  m o ty w o w a ł  w n io s e k  sw ó j  te m ,  że p r z y  t u ­
te j s z e j  sz k o le  n a  8  s i ł  n a u c z y c ie l s k ic h  j e s t  z a le d w ie  
2  m ę ż c z y z n  i ż e  w s k u te k  te j  r a ż ą c e j  n i e p r o p o r e y o -  
n a ln o śc i  n a  w y ż s z y c h  l a t a c h  n a u k i  u c z y ć  m u s z ą  k o ­
b ie ty ,  co s ię  s p rz e c iw ia  w y r a ź n e j  in t e n c y i  w ła d z  
s z k o ln y c h .

N a  p o s ie d z e n iu  w  d n i u  4  g r u d n i a  o d b y te m ,  u ło ­
ż y ła  R a d a  g m i n n a  b u d ż e t  g m i n n y  n a  rok  1914, o ra z  || 
b u d ż e t  d la  u b o g ic h .  G m i n n y  b u d ż e t  p r z e d s t a w ia  się  
w d o c h o d a c h  i r o z c h o d a c h  18.741 K ,  a  b u d ż e t  u b o ­
g ic h  1 .613 Iv 36  h .  P r z y  u k ł a d a n i u  b u d ż e tu  g m i n n e ­
g o  o m a ło  n ie  p rz y sz ło  do  u c h w a le n i a  d o d a t k ó w  
g m in n y c h ,  k tó r y c h ,  n a w ia s e m  m ó w ią c ,  k a ż d y  w J o r ­
d a n o w ie  s ię  o b a w ia .  C h o d z i ło  o w y ró w n a n ie  n ie d o ­
b o r u  n a  z a p ła c e n ie  robó t,  w y k o n a n y c h  p o d c z a s  te g o -  j 
ro c z n y c h  w a k a c y j  oko ło  n a p r a w y  b u d y n k u  sz k o ln e g o .

R o b o t y  te  m ia ły  k o s z to w a ć  oko ło  5.70U ko ron ,
*  k o s z to w a ły  w  r z e c z y w is to ś c i  10.800 kor .  P o w s t a ły  
n ie d o b ó r  m a ją  p o k r y ć  s t r o n y  k o n k u r e n c y j n e ,  z czego  
n a  g m i n ę  J o r d a n ó w  p r z y p a d n ie  o k o ło  3 7 0 0  K .  K w o tę  
t ę  u c h w a lo n o  p o ż y c z y ć  w  z a r o d o w y m  f u n d u s z u  u b o ­
g ic h  n a  4  proc. i p o ż y c z k ę  tę  s p ła c a ć  w  30-tu  ró w -

Maniowy, w  g r u d n i u  1913  r.
W  u b ie g łe  ś w ię ta  u r z ą d z i ł a  D r u ż y n a  P o d h a ­

l a ń s k a  w ra z  z  d z ie ć m i  s z k o ln e m i  b a r d z o  ł a d n y  w i e ­
cz o re k  św . M ik o ła ja .  W ie c z o r e k  d o s z e d ł  do  s k u t k u  
g łó w n ie  d z ięk i  n i e s t r u d z o n y m  z a b ie g o m  i s t a r a n i o m  
n a s z e g o  n a u c z y c ie l a  i k o m e n d a n t a  D r u ż y n y ,  p. G u c a .  
W i e c z o r e k  r o z p o c z ą ł  b a r d z o  u d a t n y  śp'iew p o w i ta ln y ,  
p o c z e m  św .  M ik o ła j  w e z w a ł  w s z y s tk i c h  do  o d ś p ie ­
w a n ia  p ie ś n i  „B oże ,  co ś  P o l s k ę 14. N a s t ę p n i e  u k a z a ł  

i s ię  ż y w y  o b r a z  „ P o l s k a  w  k a j d a n a c h " .  N a  t le  te g o  
o b r a z u  św .  M ik o ła j  w ra z  z m a ł y m  c h ł o p c z y k ie m  w y ­
p o w ie d z ie l i  ś l ic z n y  w ie r s z y k  B e łz y ,  z a c z y n a j ą c y  s ię  
od  s łó w :

„ K t o  ty  j e s t e ś ?
—  P o la k  m a ł y ! “

Po o d ś p ie w a n iu  w ie ń c a  p ie śn i  p o ls k ic h ,  k tó r y  
z a c z ę to  p ie ś n i ą  D r u ż y n  P o d h a l a ń s k i c h ,  p o ja w i ł  s ię  
z n o w u  ż y w y  o b r a z  —  „ S y b i r " .  W  k o ń c u  o d ś p ie w a n o  
j e s z c z e  p ie ś ń  p o ż e g n a l n ą ,  a  p. G u c  p r z e m ó w i ł  g o r ą c o  
d o  z e b r a n y c h .  W  p ię k n e m  s w e m  p r z e m ó w ie n iu  w z y ­
w a ł  p. G u c  m ło d z ie ż  i s t a r s z y c h  do  p r a c y  w D r u ­
ż y n a c h  P o d h a la ń s k i c h ,  do  j e d n o ś c i  i z g o d y .  Z a  u r z ą ­
d z e n ie  w ie c z o r k u  s k ł a d a n o  p .  G u c o w i  s e r d e c z n e  p o ­
d z i ę k o w a n i a .

KRONIKA,
Z Rady miejskiej. D nia  16-go g r u d n ia  o d b y ło  się 

b u d ż e to w e  posiedzenie  R a d y  m. N ow ego T a rg u .  Po  o d ­
czy tan iu  p ro to k o łu ,  ra d n y  W a le n ty  R a jsk i  zapy ta ł ,  czy 
b u rm is trz  w y s ła ł  p o d z ię k o w a n ie  h r .  Ż ó ł to w sk ie m u  
w W ielkopo lsce  za p rz y s ła n e  d la  b ie d n y c h  z iem niak i.  
B u rm is trz  R a jsk i  odp o w ied z ia ł ,  źe po d z ięk o w an ie  w y s­
ła ł ,  na co o trzy m ał  p ism o od h r .  Ż ó ł to w sk ie g o ,  że 3 
wagony z iem n iak ó w  w ysła ł  kom ite t  ra tow niczy  z P oz­
nańsk iego  pod  a d re se m  T ow . roln iczego okręgow ego , 
a 2 w agony p o d  a d re se m  s ta ro s tw a  w N ow ym  T a rg u .  
O b ec n y  na pos iedzen iu  s t a r o s t a  Grodzicki w yjaśn ił ,  źe 

, z ty c h  2  w ag o n ó w  rozdzieli ł  z iem niak i m iędzy  u b o g ą  
lu d n o ść  N ow ego T a rg u  n a  w y s ta w io n e  po lecen ia  ze 
s t ro n y  p. b u rm is t r z a  i ks. p roboszcza  W a w rz y n o w sk ie -  
go. Żydzi d o s ta l i  25 c e tn a ró w .  Z p rzy b y ły c h  d a w n ie j  
2 w a g o n ó w  z iem n iak ó w  1 w agon  p o s ła n o  Z ub su c l iem u ,  
a  1 ro zd z ie lo n o  m iędzy  Bursę g im n a zy a ln ą ,  O ch ronkęijych rocznych ratach. N a posiedzeniu tem uchwało 

no na wniosek radnego K u k li prosić władze szkolne 
o przekształcenie tutejszej 5 -klasow ej szkoły na 6- 
klasową.

W dniu 6 grudnia żegnały Tow arzystw o „ So ­
kó ł" i K oło m iejscowe T. S  L  ofieyała Czajkę, 
przeniesionego do K rakow a. Ib C zajka przez cały  
swój 13-letni tu pobyt uprzyjem niał w tych  tow a­
rzystw ach różne wieczorki i obchody patryotyczne 
swą przepiękną grą na skrzypcach. To też te T ow a­
rzystw a żegnały go z żalem , życząc mu na nowej po­
sadzie ja k  najlepszego powodzenia-. -V.

i P rz y tu łe k  d la  ubogich .  Na w łaśc iw e m  m ie jscu  zlozy 
też sp raw o zd a n ie  z o t r z y m a n y c h  3 w a g o n ó w  z ie m n ia ­
ków T ow . ro ln icze  okregow e.

N as tęp n ie  z a b ra ł  g łos b u r m is t r z  R a jsk i  i p rz e d ło ­
żył R a d z ie  p re l im in a rz  b u d ż e tu  n a  rok  1914. B udżet  
ten  o b ra c a  się w ra m a c h  4 8 2 .7 8 5 .7 5  koron ,  w  Lem 
b u d ż e t  e lek trow ni p rze w id u je  def icy t  1 0  ty s ięcy  ko ron  
w ram a ch  d o c h o d ó w  53 tysiące, a w y d a tó w  63 t y ­
siące koron .  B u d ż e t  cegielni m iejskiej ob raca  s ię  w r a ­
m a ch  przeszło  72 tys ięcy  ko ro n .  Na ła jn em  p o s ie d ze n iu  

| p rzyzna ła  R a d a  10% d o d a te k  d ro źy żu ian y  d la  u r z ę d -
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n ik ó w  m a g is t ra tu .  K a d a  p rz y n a ła  n a s tę p n ie  p o l ic y a n -  
to w i F r .  G achow i ,  p rz e su n ię te m u  do  rangi st. p o l ic y an -  
tów , p ła c ę  840  kor .,  a F r .  G zube rna tow i,  dozo rcy  ulsc, 
6 0 0  kor. z zas trzeżen iem , źe obow iązk i sw e będz ie  
s p e łn ia ł  należycie. R a d a  p rzy z n a ła  n a s ię p n j ic y m  in s ty -  
lucyom  i to w a rz y s tw o m  s u b w e n c y e : Kołu T .  S. L. 
100 kor.,  Bursie  g im n azy a ln e j  50  kor ,,  B ursie  iz rae lic -  
kiej 25 kor .,  O ch ro n ce  1200 kor.,  o rk ies trze  g i m n a z j a l ­
nej 50  kor.,  s tow . opieki n a d  m łodz ieżą  300  ko r . ,  
S k au to w i przy g im n a zy u m  100 kor.,  S tow . opieki n ad  
za n ie d b a n e m i s ie ro tam i 100 kor.,  „Gazecie P o d h a la ń s ­
k ie j"  500  kor.

Przy su b w en c y i  na w y d a w n ic tw o  „G azety  P o d ­
h a la ń sk ie j"  z a b ra ł  g łos  a d w o k a t  d r  B e rn a rd  K o h n  
i w sposób  d em ag o g ic zn y  w zyw ał  R a d ę ,  aoy tę  su b -  
w encyę  gazec ie  sk reś lono .  M o ty w o w ał  to  tern, że g a ­
zeta  n a w o łu je  ludność ,  a b y  n ie k u p o w a ła  u żydów , 
Po każdy  cen t  dany  żydom  o b ra c a  się p rzeciw  lu d n o śc i  
ch rześc ijańsk ie j .

Ks. B u ł a t  pos taw ił  w n iosek ,  aby n ad  p r z e m ó ­
w ien iem  d r a  K o h n a  p rze jść  do p o rzą d k u  dz ien n e g o ,  bo  
tu  nie je s t  m ie jsce  n a  ro z t rz ą sa n ie  ty c h  spraw .

Dr K o h n  puśc ił  się n as tęp n ie  n a  licytacyę. Z a ­
p ro p o n o w a ł ,  ab y  sk reś lono  100 Kor., p o te m  już  50, 
a  w reszcie  ty lko 10 Kor. z tej su b w en c y i .  Po p rz e m ó ­
w ien iac h  pp. ks. B u ła ta  i prof. N iezab i tow sk iego  R a d a  
o d r z u c i ł a  w s z y s t k i e  w n i o s k i  d r a  K o h n a .  
Za w n io sk ie m  g lo so w a li  pp. d r  K ohn, S i lb e r r in g  i j e d e n  
ka to lik .

Od s ieb ie  d o d a je m y ,  w b re w  w y ra ż o n y m  p rz e w i­
d y w a n io m  p. d ra  K ohna, że w niosk i  jego, sk ie ro w a n e  
p rzec iw  gazecie lu d u  p o d h a lań sk ieg o ,  n ie  u sp o so b ią  
n as  wrogo  ani p rzeciw  n ie m u ,  ani p rzec iw  ludnośc i  ży­
dow skie j .  T ak iego  u sp o so b ien ia  a n i jm y  n ie  mieli ,  ani 
n ie  m a m y .  Ale sw o b o d y  zdan ia  w sp raw ie ,  co je s t  ko­
rzystne ,  a co n ie k o rz y s tn e  d la  naszego  ludu ,  n ie  dam y  
sobie  za b rać  p. K 'h  owi i je g o  w sp ó łto w a rz y szo m  
w R adzie .  Ż e  „Gazeta  P o d h a la ń sk a*  spe łn ia  sw e zadan ie  
p o d  tym  w zg lędem  należycie ,  św iadczy  fak t,  że g o sp o ­
darze  i in te l igeneya  w R adz ie  miejskiej n ie  posz ła  za 
g łosem  p. d ra  K ohna. Gazeta nasza ,  n a w o łu ją c  lud do 
w y sw o b o d z e n ia  się  z p o d  przewagi ekonom iczne j  ży ­
dow skie j,  spp łn ia  sw ój obow iązek , tak ,  jak  go sp e łn ia ją  
dziś wszystk .e  n ie za leż n e  gazt-ly poiskie , zw łaszcza 
w  K ró les tw ie  Polsk iem .

Szpital powszechny w Nowym Targu. U rzędow a 
g az e ta  „ W ie n e r  Z ei tung"  o g ła s z a :  C esarz  s a n k e y o n o -  
w a ł  u ch w a lo n ą  przez  S e jm  galicyjski u s ta w ę ,  n a d a ją c ą  
szp ita low i w N ow ym  T a rg u  c h a r a k te r  szp ita la  p o w ­
sz ec h n eg o .  W obec  tego  nie s toi już  nic na  p rzeszkodzie  
o tw arc iu  tego  tak  p rzez  lu d n o ść  tu te jszą  oczekiw anego  
szp ita la  i z N owym  R o k ie m  chorzy  ju ż  z n a jd ą  w n im  
opiekę. P ry w a tn ie  d o w ia d u je m y  się, że  W y d z ia ł  k r a ­
jo w y  n a d a ł  p o sa d ę  d y r e k to r a  tego szp i ta la  p e w n e m u  
b a rd z o  w y b i tn e m u  lekarzow i.

Wykłady powszechne. D nia  14 g r u d n ia  o dby ł  się

z a jm u ją c y  w ykład  d ra  F ranc .  G aw ełka o lu d o z n aw s tw ie  
i jego  zn aczen iu .  S zkoda  jednak ,  że w odczycie  brak io  
m e to d y k i  b a d a ń  lu d o z n aw cz y ch ,  czego s łuchacze  b a r ­
dzo pożądal i .  Jest j e d n a k  n adz ie ja ,  że b rak  ten u z u ­
pe łn i  zn a n y  pow szechn ie  e tnogra f ,  p. B r  Piłsudski,  
w  odczj-cie o lu d a c h  sybery jsk ich ,  k tóry  to  odczy t m a  
się od b y ć  w N ow ym  T a r g u  z końcem  s t j c z n ia .

N astępny  w y k ład  w n iedzie lę  21 b. m. wygłosi 
prof.  U n iw ersy te tu  Jag ie l l .  d r  A. K orczyński n a  t e m a t :  
Zdobycze  chemii o rgan iczne j  i ich znacz en ie  d la  b io ­
logii (z o b razam i św ie tln jm ii) .

Mianowania. R a d a  szko lna  k ra jo w a  z a m ia n o w a ła  
nauczyc ie lką  J. R y szp le ró w n ę  w Ju rkow ie  (p o w ia t  Li­
m anow a).

Straszny wypadek. Z S zaf la r  d o n o s z ą  n a m :  G łu­
chy  i p rz y tę p io n y  n a  um yśle  gospoda rz ,  C etera ,  od 
d łuższego  ju ż  czasu, w chw ilach  z a m ą ce n ia  um ysłu ,  
w szczynał ze sw o ją  żo n ą  k łó tn ie ,  a częs to  rzu c a ł  się 
naw e t  do  b itki.  W  tak ich  ch w ilach  żona  p rzy w o ły w a ła  ' 
sw ego  b ra ta ,  k tó ry  G eterę u sp o k a ja ł .  T a k  też i dn ia  
13 g ru d n i l f  p rz y w o ła ła  go do w zburzonego  C etery .  Gdy 
b r a t  G ete row e j,  J a n  M arek, w szed ł  d o  izby, C e te ra  
p o rw a ł  siekierę  i zaciął n ią  w g ło w ę  Marka.. Całe 
szczęście, że M aiek  m ia ł  na  g łowie czapkę  um eryK ańs-  
ką  z daszk iem . D aszek  te n  o b e z w ła d n i ł  nieco s i łę  cię­
cia s iekiery ,  p o m im o  to j e d n a k  C e te ra  p rzec ią ł  Markowi 
kość w  głowie. B roczącego  krw ią  M arka  odessano  do  
szp ita la  w Z a k o p a n e m ,  gdzie d o tą d  leży. Jan  Marek 
W  w d o w cem  ort kilku m ies iecy  i pozos taw ił  w d o m u  

j pięcioro d ro b n y c h  dzieci.
0 pomoc dla powstaAud. T o w a r z y s t w o  P a ń  M iło ­

s ie rd z ia  św .  W i n c e n te g o  a  . P a u lo  w J o r d a n o w i e  
p r z e s y ł a  n a m  n a s tę p u ją c e  p i s m o : W  m ia s t e c z k u  na- 
sz e m  ż y je  u c z e s tn ik  p o w s ta n i a  z 1863  r., W a l e n t y  

i J a m r o z i k ,  lecz  w  ja k ż e  n ę d z n y m ,  o p ł a k a n y m  s ta n ie !
! R a n a  o t r z y m a n a  w  n o g ę  p o d  M ie c h o w e m ,  od  p o cz ą t -  
I k u  n ie  l e c z o n a  o d p o w ie d n io ,  u s ta w ic z n ie  s ię  o d n a w ia -  
I ł a  i p o w ię k s z a ła .  O d  k i l k u n a s t u  j u ż  la t  c a ła  n o g a  od 
i p a lc ó w ,  aż  p o  k o la n o  j e s t  j e d n ą  r a n ą ,  w ła ś c iw ie  c ia ła  

j u ż  w c a le  n ie m a ,  z o s ta ły  t y l k o  p rzy  k o śc i  j ą t r z ą e e  
| s t r z ę p y .  B ie d a k  t e n  n ie  m ia ł  n ig d y  ś r o d k ó w  n a  le- 
1 c z e n ie  i d z iś  t e m b a r d z i e j ,  j a k o  s t a r z e c  8 0 - le tn i ,  n ie ­

z d o ln y  do p r a c y  i z a ro b k u .
O b e c n ie  z a ję ło  s ię  n im  T o w .  P a ń  M iło s ie rd z ia  

! ( p r z e d  r o k ie m  t u  z a ło ż o n e )  w p o łą c z e n iu  z d z i e ln y m  
[ l e k a r z e m ,  d r  S t e f a n e m  P iz łą ,  k tó r y  b e z in te re s o w n ie  

s t a r a  s ię  u ś m ie r z y ć  b o le śc i  i u lż y ć  n i e o p i s a n y m  c ier­
p i e n io m  te g o ż  b ie d a k a .  A  c z y  ty lk o  o n i  b ę d ą  m ie l i  to  

I s z c z ę śc ie  s p ie s z y ć  z p o m o c ą  j e d n e m u  z o s t a t n i c h  bo ­
h a t e r ó w  n a s z e j  ś w ię te j  p rz e sz ło ś c i  ? T r z e b a  g o  z a o ­
p a t r z y ć  w  ś r o d k i  le cz n icz e ,  d a ć  o d p o w ie d n ie  o d ż y ­
w ie n ie  i j a k i e  t a k i e  w y g o d y .  O , z a p e w n e  z n a jd z ie  się 
w ie lu ,  k tó r z y  p a m ię t a ć  b ę d ą ,  j a k i  św ię ty ,  w ie lk i  m a ­
m y  o b o w ią z e k  w o b e c  te j  ż y w e j  i j e s z c z e  św ie że j  r a ­
n y .  Ł a s k a w e  d a t k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  
W ą l e n t y  J a m r o z i k ,  u c z e s tn ik  p o w s ta n i a  —  J o r d a n ó w



.GAZETA PODHALAŃSKA*

Zmarli. Dnia 10 g ru d n ia  zmarfc. ś. p .  J u s t j n a F l i -  
zakow a z P odobir .a ,  m a tk a  p r o f  S e b a s ty a n a  F lizaka,  
łtó fj uczył także  w g im nazyu in  w N o w y m  T arg u .

śmierć pastel kl. Z Niedźw iedzia  p iszą  n a m :  W  m ie­
s iącu  p a ź d z ie rn ik u  b. r. w N iedźw iedz iu  p a s ło  d w o je  
dzieci, ch łop iec  i dziew czyna,  b y d ło  i roz łoży ły  s o b ie  
o^ ień ,  gdyż  by ło  b a rd z o  z im n o ;  w tem  za ję ły  się  su­
kienki n a  dziewczęciu  i s p a d y  s ię  doszczę tn ie .  D ziecko 
to  m oże  6 - le tn ie  w o k ro p n y ch  m ęcz a rn iac h  w p a r ę  g o ­
d z in  zm ar ło .

śmiertelny upadek, z L u b o m ie rz a  (pow. L im a n o w s ­
ki) p iszą  n a m :  D nia  3 g r u d n ia  Józef  W ojtyczka,  g os­
podarz  z L u b o m ie rz a ,  w p a dł do  p iw nicy ,  k tó rą  m ia ł 
ar s ieni,  tak  n ieszczęśliw ie ,  że w p a rę  g o dz in  za koń -  
t s r ł  życie w sku tek  ciężkiego po tłuczenia .

Skutki pijaństwa. Z Ł ętow ego  (pow. L im anow a)  
yiszą n a m : J a k o ś  z końcem  l is to p a d a  b. r. gospoda rz  
i  Łętowego Jan  Myszą, powraca>ąc z lasu, w s tąp i!  do 

a iczm y z tow arzyszam i i p o te m  m ocno  p o d ch m ie lo n y  
.■wracał sam  do  d o m u ,  lecz n ie  doszed ł.  Na drugi 

.zień zna lez iono  go n ieżyw ego, leżącego n a  wznak. 
Otóż j e s t  d o w ó d ,  że w ódka  n ie  d a je  siły, c iepła, ani 
«  ansau, bo  g o sp o d a rz  te n  m ia ł  ju ż  n ieda leko  do  d o m u , 
„a k w a d ra n s  by łb y  w d o m u ,  a nie doszedł.  G dyby zaś 
by ł słaby, to  b y  się by ł b u r z y ł  do jak iego  d o m u ,  b o  | 
przy dom a ch  u m a r ł ,  a  nie zam arz ł ,  gdyż w te d y  j e s z ­
cze m rozów  nie by ło .

Struuna katastrofa kolejowa. W e  w to rek  d n ia  16 
r rudn ia  o g 5 ran o  zd a rzy ła  się  s t r a s z n a  k a ta s t ro fa  
olejowa n a  przestrzeni m iędzy  S to tw in ą -B rz esk ie m  a 
J iadolinam i.  Jed en  z ro b o tn ik ó w  w ja d ą c y m  p o c ią su  

chcia ł u g o to w ać  h e r b a ty  n a  m a sz y n c e  sp iry tusow ej.
Z  n iew iadom ej p rzyczyny  m a szynka  ek sp lo d o w a ła  i za- 

się su k n ie  ja d ą c y c h  w p rze d z ia le  kobie t .  R obo tn ik  
ów  d a ł  sygna ł i pociąg  z a t r z y m a ł  s ię  w polu . Z a n ie ­
pokojeni p o d ró żn i  nagłern za t rzy m a n ie m  pociąga  p o w y ­
biera li n a  to r .  W Lej chwili z p rzec iw nej s t ro n y  n a d -  
'echał pociąg pospieszny i p r z e j e c h a ł  n a  ś m i e r ć  
o ś m i u  l u d  z ' ,  r o b o t n i k ó w ,  w r a c a j ą c y c h  
z  P r u s .  W T a rn o w ie  a re sz to w a n o  d w ó ch  sp raw ców  
Jtsplozyi w pociągu.

Dar tyiikupa. Z O raw y p iszą  n a m :  Ks b isk u p  spisKi 
d r  A le k s a n d e r  P4rvy  d a r o w a ł  n a  pogorze lców  w  K ras­
nej gó rce  n a  O raw ie  300  k o ro n ,  a a a p i iu ł a  sp iska  100 
kor .  P rz y b y ł  te ż  do K rasnej  górki pose ł  ks. Ja n  R i c h ­
te r  i ob ieca ł  u rządzić  s k ła d k ę  m iędzy  p os łam i w B u d a ­
peszc ie n a  rzecz  pogorze lców .

Niezwykła śmierć. Z U jś c ia  (n a  O ra w ie )  p iszą  
n a m : Ks. p roboszcz  z U jśc ia  m ia ł  n iezw ykłego  c h o r e ­
go. P rzyszed ł ku  n ie m u  pew ien  s ta ru s z e k  d o  ko śc io ła  
i p ro s i ł  o sp o w ie d ź  św. i o s ta tn ie  p o m a z a n ie ,  a to  ja k  
n a jp rę d z e j .  Ks. p io b o sz cz  w y sp o w ia d a ł  s ta ru s z k a ,  ale 
te n  m ó w i :  . i  p o m a z a n ie  św ię te  p ro se m  i to  za raz ,  bo  
idem  um ie rać* .  Ks. p ro boszcz  udzieli ł  m u  pom azan ia  
w  zakrysty i .  S ta ru sz e k  podziękow ał i m ó w i p r o b o s z ­
czowi : „Jesce m u se m  iść do zyda  p o rz ą d e k  zrobić ,  ab y  
dzieci moje- n ie  m ia ły  ze z y d t m  k ło p o tu  po  m o je j  
śm ierci* .  U  po sz ed ł  do  żyda ,  k tó rem u  ja ja  sk u p o w a ł ,  
z ro b i ł  p o rzą d ek  i po sz ed ł  do  d om u , do  O sady. W d o ­
m u  p o ż e g n a #  się z dziećmi i zrnarł.

Niezwykłe zjawisko. Z R ó ż o m b e rk u  (L ip tów )  p i ­
szą n a m :  W nocy z d n ia  l i  na  15 g ru d n ia ,  między 
g o d z in ą  12 a 2 z e rw a ł  się tu s t r a s z n y  w icher.  Z d a w a ­
ło się, że zm iecie w szystk ie  dom y. N a g l e  z a c z ę ł o  
s i ę  ł y s k a ć  i g r z m i e ć ,  r o z s z a l a ł a  s i ę  n i e b y ­
w a ł a  b u r z a  z zaw ieru ch ą  śn ieżną .  Rzecz p ros ta ,  że 
lu d n o ść  o p a n o w a ło  p rze ra żen ie .  Po g. 2 w nocy  bu rza  
przesz ła  d a le j .  L ud  widzi w te m  n iezw ykłem  zjawisku 
zapow iedź  blisk iej wojny .

Śmierć w ogniu. Z C zernow ej (L ip tów )  p iszą  n a m :  
W tych d n ia ch  poszed ł  g az d a  Maciej J e len ik  w raz  z żo- 

] n ą  do kościoła , p o z o s ta w ia ją c  w d o m u  4 - le tu ią  dz iew -  
j  czynę i p ó ł to ra ro c z n e g o  ch łopczyka. D ziew czynka b a -  
I w iła  się p rzy  p iecu ,  p rzyczem  z a ję ła  się  je j  suk ienka  
! i zginęła w p ło m ien ia ch .  C hłopczykowi n ic  się nie stało.
iI
I

K§)t| x  -

Ża ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

W szech nauk lekarskich

Dr iftugust Loria
prak tyku je  o d  15 p aź d z ie rn ik a  d o  1 m arca  —

w  Zakopaneifi —  Hotel Centralny, Krupówki.
O d  d o  1 paźdz ie rn ika  86. u  — 13

w ttarienbadzie, dom „Gutenberg*. Waldbrunnstrasse.

! Adwokat

Dr Ludomir Lewandowski
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę

w Nowym Targu Rynek —  Hotel Herza.

Dr ZYGMUNT WĄSIEWICZ
obrońca w sprawach karnych se 

W N O W Y M  T A R G U  —  RYNEK, (Hotel Herza).



Największa na Podhalu hurtownia

SKŁADNICA I SKLEP 
KOLKA ROLNICZEGO

W  N O W Y M  T A R G U
(stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką)

w Rynku obok Rady powiatowej

sprzedaje po cenach konkurencyjnych wszel­
kie towary spożywcze i rolnicze w zakres 

handlu wchodzące

jako  to : ci 'kier  p rzeworsk i ,  mąkę.  ryż, kasze,  g r och y ,  
fasole,  só!. <o.ię mydioi  świece ,  powid ła ,  śliwki mtszor.e,  
o w o c e  p o ł u d n i o w e  s p r o w a d z a n e  w a g o n o w o  z  Ttyesfu .

68 Sklepów z okolicy a nawet z 

zakupuje najkorzystniej turear w SkłaJnicy.

Na f t a  cesarska  i sa lo n o w a .
N a  s k k n i z i e : pokos t ,  oleje,  farby,  szkło, po rce lana ,  
w y rob y  koszykarsk ie ,  szczotka rskie  i p o w ro ź n ic z e ,  n a ­

czynia kuchenne-,  p r z y b o r y  do  pisania.

Słonina i smalec  po najniższych cenach

NA SEZON ŚWIĄTECZNY!
W i e l k i  wybór  w idoków ek  świątecznych,  naj­
w ię k s z y  ciast ,  cukrów i zabawek krajowych

dla dzieci nu drzewko.

wBrynatJJ ry b ne  — ryby  m o r sk ie !  Serki o w c z e  t. zw. 
oszęźypk i  i m ió d  p o d  lialański I

Kawy doborowe we wszystkich gatunkach.

&U kg- puszka ,  o  płatnie o d  12 K. 70 h  d o  20  K.

Herbata oryginalna angielska
znakomi ta  w  sm ak u  na w a g ę  1 kg. N r  I. 
kor  22,  Nr.  II. ko r  18, Nr .  III. ko r  10. 

Paczka  o ryg ina lna B U D O IR  TE A p o  1 *20 i 2 .40  kor.

ZNAKOMITE W IN A  W ĘGIERSKIE I A U S T R IA C K IE !
K a p u sta  k isz o n a  1 kg. 20 halerzy. 100 kg. 17 kor.

P ie c e  że lazne  marki , M E T E O R “ na zam ów ienie.

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  bucików  filcow ych  dla d orosłych  i dzieci, 
pierw szej ga licy jsk iej fabryki obuw ia. F ilc  podw ójny, pod eszw a  
skórzana i takież obkłady, dla dorosłych  para ud 4 kor. w y le j .

RZETELNA WAGA I OBSŁUGA!

P. T. C złonkow ie-u działow cy otrzym ują 2% premii 
tow arow ej i 7 % dyw id en d y o d  udziałów  4 — 5

Restćturacya i wyszynk gminny
w Nowym Targu, w budynkach browaru m ejskiege

=  jest do wzięuia -  — =
od 1 maja a w zg lęd n ie  od N o w e g o  R oku .

K au cya  potrzebna, pierwszeństwo m ają katolicy obez 
nani z tym  zawodem.

Z głaszać się n a le ż y : . 2—3

w Zarządzie Browaru w Nowym la rgu

Każdem u, kto przeszłe kopertę (frankow ana 
poradzę bezpłatnie, ja k  można radykaln ie wyleczy 
choroby p ł u c ,  k o k l u s z  i a s t m ę .

■-Adresować należy: 2_

Pans K r y z e k  W r i c h o w i t z  obok P r ag i  (Czechy),

Akademik I_
może udzielać lekcyi pp. studentom  lub studentkom 
przygotow ując te ostatnie do egzam inu, za umiarkowa- 
nera wynagrodzeniem . B liższe wiadomości w Redakcyi.

i

przejezdnych.

( O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n a  z b u f e t e m  

i g o r ą c ą  k u c h n i ą

w Nowym Targu, Rynek 31.
Koncesjonowana sprzedaż wszelkich 

trunków i spirytusu 
Największy skład win węgierskich, 

austryackich,hiszpańsk. i f rancuskich.

S T A R E  WINA T O K A JS K lI ,
Piwo pllzneńskie z browaru mieszczańskiego marki B. &  

w  Byfonach 5 litr. do domów za poprzednim zamówieniem.

!! W S Z E L K IE  D E L IK A T E S Y  !!
B I .  30—4«

Z dniem 1-go stycznia 1913 otwartą został?

D R U G A  A P T E K A  4 ^
w Zakopanem przy ulicy KościcJfckiej 1. 24



M

K ió le w iac y ,  o św ia to w cy ,  n ie p o d le g ło śc io w c y  
z a k u p u jc ie  masowo dla czyte ln i i książn ic  
n ie zm ie rn ie  in te resu jącą ,  b o jk o to w ą ,  św ie żo  
p rz e z  Ks. J6zefa Dziedzina w y d a n ą  książeczkę:

Ż y d  w e  w s i
u au to ra  w  N o w o s ie lca ch  Kozickich  p. W o j tk o ­
w a  za  p rzes łan iem  1 kor. op ła tn ie ,  p rzy  10 
egz. 2 5 %  o p u s tu ,  przy  50  egz. 50% opus tu .

8 8 .  i o -

Co my jedni?
łJii^ ieczka o stosunkach narodow ościowych na Sp iżu  i O rawie jest L 

do nabycia w Adm inistracji »<iazety Podhalańskiej^
Cena za egzem plarz 20 hal* z przesyłka 25 hal, 2 7 .  34 —

Znakumił a herbata
Z WIEŻĄ
W S Z Ę D Z IF  W  K R A JU  DO N A B Y C IA

SZRRSKI i SYN
W  K R A K O W IE .

R O K  Z A Ł O Ż F N IA  1853.

SPÓŁKR HfiNDLOWR W ZAKOPANEM
TELEFON Nr. 3 . S to w . z a re je s tr . z o^r. p o rę k ą . T E L E F O N  Nr. 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU /;BAZAR POLSKI % UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C HR A MC ÓWKI  i KR UP ÓWKI

EU K lftfCzH A  PALAKNIA KAWY. P O L E C A : FABRY KA  WODY  SODOWEJ.

t o w a r y  k o lo n ia ln e ,  c u k r y  i d e l ik a t e s y  —  s ta r e  w in a  k u r a c y jn e ,  w ó d k i  i k o n ia k i  —  k o n s e r w y  
i w s z e lk ie  a r t y k u ł y  sp o ż y w c z e  n a  w y c ie c z k i  —  g a l a n te r y e ,  rze źb y ,  m y d l ą  i p e r f u m y .  N a jw ię k s z y  
akta** przjyb:t£Ów i u b r a ń  d o  t u r y s ty k i ,  ceny podług Katalogów.wiedeńskich. K o sz e  f p r z y b o r y  
do p o d ró ż y .  —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

H U R T Ó W  N E  S K Ł A D Y  WI N .
G Ł Ó W N A ,  B E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W OKOCIMIU I T i - ; N ( 'Z Y \K  L'

I B E C B B B H » I S K H B H K C a a 3 S £ E i f 5 ; 5 C B

Zakład pogrzebowy —  Józefa Jończego
- r ^ - = ^ = A =  w M O W W I T A R G U . • •• ■

rUrządza p o g rz e b y  od n a jsk ro m n ie jsz y c h  do n a jw sp a n ia lsz y c h  
Posiad a n a  sk łA d zie w ie lk i w y b ó r  tru m ien  m e ta lo w y ch , dębo- !! 
w y ć h  i m ię k k ich , w ie ń có w , w y b ó r  p o m n ik ó w  z p ia sk o w e ?  ' 

i k r z y ż y  ż e la z n y ch . — C e n y  n a jn iż s z e . 3 2 . 5 1  —  5 2  j |

Przy zamówieniach prosimy po.vo- 

r  *  f ływać się na ogłoszenia = =

„Gazety Podhalańskiej".

W  sklepach Kófek rolniczych, w  trafikach, u kramarzy na jarmarkach
domagajcie się, by Wam sprzedawano tylko

„Kalendarz Podhalański
-  N A  R O K  1914. :__

Cena egzemplarza 70  halerzy! Przy większych zamówieniach w Admimstracyi 

„G azety  P o d h alań sk iej11 ( Nowy  T a rg  dom „S o k o ła 1*) znaczny opust!
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Pierwsza elektromotorowa 

 miejska — - -----

F R B R Y K f l  CEGIEŁ
W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z dobrej jakości i w wielkim 

wyborze cegłę maszynową i ręczną, oraz 

podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych. 5. 52—52

Fabryka wyrobów masarskich
JÓZEFA GALICY

W  Z A K O P A N E M  UL. K R U P Ó W K I
urządzona według najnowszych wymagań 
hygienicznycli, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie 
maszynowym. =
Poleca swoje wyroby masarskie pierw­
szorzędnej jakości, po cenach bardzo 
przystępnych, s*  Dla Kółek, Sklepów, 
Gospód znaczny opust. Zamówienia 
pocztą wysyła odwrotnie.  ------  ---

S H  40— 41

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz

wyrąb i sprzedaż mięsa
Józefa Ra|skiego

w Nowym Targu. 2 .  5 2 - 5 2  

N O W O T N Y  ł  S k o .  
Sprzedaż węgli, i koksu w Nowym Targu

poleca  :
k o k s  i w ęgle  krajow e, g ó rn ośląsk ie , oraz z K rólestw a P o lsk ieg o  
po najtańszych cenach. — Dla K ótek i Spótek roln iczych  ulgi 
w  sp łatach. — Przy w iększym  odbiorze znaczny rabat. — Fir­
m a  posiada zastęp stw a n ajlepszych  kopalń w ęgla  krąjow ych  

i z K rólestw a P o lsk ieg o  10.  52—52

T o ia r y y s i w o  r u m ic z o -z a l i c z to w e
W NOWYM TA R B U

S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

przyjm uje wkładki oszczędności na 5 % i udziela ps 

życzek w ekslow ych  i hipotecznych na dogodny 

w arunkach. s .  52—52

Chcesz być zdrowym —
Jedz dobre pierniki!

Najlepsze wyrabia w Krakowie

Fabryka pierników Ant. Rothego

z a w s z e  ś w i e ż e  do n aby r

w Składnicach i Sklepach t * 
rolniczych na Podhalu.

1
1v

Nie pożałuje —

Kto spróbuje!

JA K Ó B  K O R C Z A K
W  N O W Y M  T A R G U

złoci w sz e lk ie  o ł ta rz e  k o śc ie ln e ,  f ig u ry ,  k r z y ż e  n a  
n a g r o b k i  i t. p. O d c z y s z c z ą  s t a r e  o ł ta rze ,  że  w y g lą d a ją ,  
j a k  n o w o  z łocone .  M a lu j e  ko śc io ły ,  kap l ice ,  poko je  
o raz  w y k o n u j e  w s z e lk ie  la k ie rn ic tw o .  C e n y  p r z y s tę p n e .

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.
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